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Stańczykowstwo poznańskie.
O rg an izm u  słab eg o , w yniszczonego  n a j ła 

tw iej czep ia ją  się w szelk iego  ro d z a ju  w y rz u ty , 
liszaje, p a so rz y ty , nic d z iw nego  w ięc, że w P o - 
znańsk iem , gdzie w a rs tw a  in te lig e n tn a , c h a r-  
ła w a  je s t  i n ied o k rw is ta , w y m a c e ro w a n a  z s o 
ków  ży w o tn y ch , w y ja ło w io n a  do  zu p e łn e j 
p ra w ie  b ezp łodności um ysłow ej — szerzy  się 
t r ą d  stańczy k o w sk i i ro zp len ia  się  w szaw e 
p lu g as tw o , k tó re g o  h o d o w lę  z a ro d o w ą  p ro 
w adzi n a  w ie lką  skalę  re d a k c y ja  K r a ju . P rz e d  
d w o m a  la ty , pod czas k ró tk ich  rząd ó w  F r y d e 
ry k a  I I I  p o d ję to  n a w e t p ró b ę  zo rg an izo w a
n ia  s tro n n ic tw a  s tań czy k ó w  p o zn ańsk ich , co 
w y raz iło  się w  p o d an iu  a d re su  i p rzy jęc iu  
cesarzow ej W ik to ry i  P ró b a  nie u d a ła  się  
w ów czas. D o  p o lity k i p o d o b n e j p rzech y la  
się ro d z in a  R ad z iw iłłó w , z k tó ry c h  je d e n  z a j
m u je  dziś w  K o le  po lsk iem  poczesne s ta n o 
w isko. A le  g łó w n y m  je j fila rem  je s t pose ł 
K oście lsk i, k tó ry  w y trw a le  um izgał się do 
rz ą d u  n a w e t w  chw ili na jw iększego  srożen ia  
się  p o lity k i p rześlad o w cze j, a  w chw ili n a p rę ż e 
n ia  s to sunku  N iem iec do R o sy i zap ew n ia ł rząd  
p ru sk i, że p o lacy  stan ą  po te j s tro n ie , z k tó rą  
ich łączy  ty s ią c o le tn ia  k u ltu ra . O dm ieniec 
te n  cieszy ł się n a w e t w zg lęd am i B ism arck a , 
k tó ry  od  czasu do  czasu  p rz y w o ły w a ł go  
z p rzed p o k o ju  i p o zw a la ł m u u siąść  p rzy  
pań sk im  sto le . D zien n ik arsk im  zaś h e ro ld em  
po lsko-n iem ieckiego  p o jed n an ia  i so juszu  b y ł 
p oznańsk i k o re sp o n d e n t K ra ju  p . D o m a ra t, 
k tó ry , bez w zg lęd u  n a  s to su n k i w ew n ę trzn e  i 
n a  fluk tu acy je  w  p o lity ce  zew n ę trzn e j, wciąż 
p ro g ra m  ten  ro zw ija ł.

T e ra z , ja k  ju ż  w spom ina liśm y , z p ro g ra m  
p o lity k i p o jednaw czej w y s tą p ił K u r y  je r  po
znański, o rg a n  u ltram o n tań sk o -zach o w aw czy , 
a  z g o rliw ą  p o m o cą  pośp iesza  za nim  k o re s 
p o n d e n t K ra ju . P o n iew aż  obecn ie  sto su n k i 
zew n ę trzn e  n ie  są  zao strzo n e , n ie  m a w ięc 
m o w y  o u s łu g a c h  po lsk ich  n a  w y p a d e k  w oj
n y . A le  trz e b a  p rzec ie  w  jak iśk o lw iek  sposób  
o k azać  sw ą  g o rliw o ść  służalczą, sw e  d o b re  
chęci. Ż ąd a  w ięc K uryjer, żeby  p o la c y  w dzie l
n icy  p rusk ie j „zaznaczyli twierdząco swą p rzy 
należność do państwa i  gotowość poparcia tro
n u  wobec s ił przewrotu". P o w ta rz a ją c  to  zda

nie, K ra j  c ieszy się, że „ tak  dalek o  s ię g a 
ją c y c h  konsekw ency j z p o łożen ia  rzeczy  n ik t 
jeszcze  w dzieln icy  tu te jsze j nie w y d o b y ł n a  
j a w ” . A  dalej pow iad a : „ idejepolityki rozumu  
w o b ec  n iesły ch an ie  pow ażnej s y tu a c y i g w a ł
to w n y m  w y b u ch em  w y b iły  się n a  w ierzch  i 
s ta n ę ły  do  w alk i z id e jam i polityki uczucia.

D la  czego „ sy tu a c y ja ” o b ecn a  m a b y ć  „n ie
s ły ch an ie  p o w ażn ą” zrozum ieć tru d n o , p o w aż 
niejszą b y ła  p rzecie  w ów czas np. k iedy  s y p a ły  
się e d y k ty  i ro zp o rząd zen ia  prześladow cze, 
k ied y  n a s tą p ił  ro z łam  w kościele, k ied y  la d a  
chw ila  w y b u c h n ą ć  m o g ła  w o jn a  m iędzy  są- 
s iedniem i m o ca rs tw am i. W te d y  is to tn ie  b y ła  
chw ila  odpow iedn ia  d la  ra d y k a ln e j zm ian y  
p o lity k i—ty lk o  nie w  k ie runku  w ów czas p rzez 
p . K ośc ie lsk ieg o  a dziś przez K r a j  i K u ryjer  
poznański za lecan y m .

D zisiaj zaś „ g o to w o ść  p o p a rc ia  tro n u  w obec 
s ił p rz e w ro tu ’’ n ie  m a żadnego  znaczenia, k ie 
d y  rząd  p rzech y la  się raczej do kom prom isu  
z tem i siłam i, a p rzy n a jm n ie j do u s tęp s tw  
w zg lędem  n ich . Jeżeli w okresie  m e tte rn i-  
chow sk im  n a w e t w ie lk im  p ań stw o m  uśm ie
c h a ła  się ro la  „eu ro p e jsk ieg o  ż a n d a rm a ”, to  
n ic  dz iw nego , że p o litykom  poznańskim  i 
„k ra jo w y m ’’p o d o b a ją  się fu n k cy je  eu rope jsk ich  
szp iclów  i dozorców  p o rząd k u  spo łecznego . 
Ci „ p o lity c y  ro zu m u  n ie  dopiją , n ie  d o jedzą  (?), 

i ła m ią  sobie g ło w y , n ie jed n em u  rozum  u- 
s ta ł  (?!), se rce  pęk ło  z ro zp aczy  n ad  b rak iem  
zm ysłu  p o lity czn eg o ” (czy  p o lic y jn e g o ) .. Cóż 
k ied y  n iew łaśc iw ie  znow u p o rę  w y b ra li i 
d o b ro w o ln y  ich w sp ó łu d z ia ł zostać  może o d 
rzucony .

„ D ro g a  p o lity k i nie n a leży  w og ó le  do naj- 
o ch ęd o in ie jszy ch ” p rzy zn a je  się k o re sp o n d e n t 
K r a ju , za lecając  p rzy jac io ło m  sw ym  o g lę d 
ność w p o stęp o w an iu . T y m b ard z ie j n a le ż y to  
pow iedzieć o t. zw . p o lity c e  rozum u , n ie  b ę 
dziem y w ięc ro zm azy w ać  te g o  b ło ta  a  n a to 
m iast p o d e jm iem y  zeń i oczyścim y  je d n ą  kw e- 
s ty ję , s łu żącą  do  b a ła m u c e n ia  u m y słó w  o g ó 
łu . K w e s ty ją  tą  je s t  p rzec iw staw ien ie  p o li ty 
ki ro z u m u —p o lity c e  uczucia, p rzy  dow olnem  
a  fa łszy w em  o k reś len iu  obu.

Ż adna  p o lity k a  n ie  m oże rządz ić  się w y łą 
cznie uczuciam i, w te d y  bow iem  b y ła b y  ty lk o  
szereg iem  w y b u ch ó w , czynów  m im ow olnych , 
zgo ła  n ieu św iad o m io n y ch . K ie d y  więc m ów i

m y  o p o lity ce  uczuć, n ie znaczy  to  w cale  
żeby  n ie b y ła  o n a  dzia ła ln o śc ią  rozum ow ą, a le  
znaczy po  p ro stu , że je s t  to  p o lity k a , k tó ra  
liczy  się p rzedew szystk iem  z uczuciam i m as, 
ja k o  z na jw ażn ie jszy m  czynn ik iem  d z ia ła ln o 
ści zbiorow ej i p ra g n ie  uczyn ić  z n ich  p o d 
s ta w ę  dążeń  św iad o m y ch . P o lity k a  zaś ro 
zumu je s t  dz ia łan iem  w  m yśl z g ó ry  w y ro zu - 
m o w an y ch  zasad  lu b  stosow aniem  p ra w id e ł 
p ra k ty c z n y c h , w y c ią g n ię ty c h  z ko m b in acy j 
t . zw . in te re só w  re a ln y c h . J e s t  to  po p ro s tu  
su ch y  ra c y jo n a liz m , a lb o  g ru b y  em piryzm  
w  zak resie  s to su n k ó w  p o lity czn y ch . D o ty c h 
czasow a p o lity k a  p o s łó w  poznańsk ich  b y ła  
w łaśn ie  p o lity k ą  ro zu m u , o p ie ra ła  się bow iem  
w y łączn ie  n a  p o d staw ach  ra c y jo ń a ln y c h , ja k  
p ra w a  h is to ry czn e , t r a k ta ty  m ięd zy n aro d o w e , 
zobow iązan ia  k o ro n y , za sad y  p o rząd k u  p raw - 
n o -po litycznego  i t . d . P rzec iw n icy  je j  m ogą 
pow iedzieć ty lko , że p o d s ta w y  te  dzisiaj p rz e 
s ta ły  b y ć  ra c y jo n a ln e m i — i nic w ięcej. N ie 
b y ła  o n a  p o lity k ą  uczuć, bo  n ie b r a ła  w cale 
w  ra ch u b ę  czynników  p rzy ro d zo n y ch , nie 
z w ra c a ła  uw ag i na  uczucia  m as i c h y b a  p rz y 
p ad k o w o , ja k  np . w o k resie  w alk i kościelnej 
b y ła  z n iem i w  zgodzie. N ie  ch c ia ła  rów nież  
o d d z ia ły w ać  na uczucia, n ie  ro z b u d z a ła  ich, 
ow szem , s ta ra ła  się w  każdym  w y p ad k u  p o 
h a m o w a ć  je i tłu m ić , z a m ia s td o  p o żąd a n y c h  
celów  k ie ro w ać .

P o lity k a  ro z u m u  n ie  zaw sze b y w a  a  raczej 
nie b y w a  n ig d y  p o lity k ą  rozum ną. R o z u m  
nam  m ów i, dośw iadczen ie  h is to ry czn e  nas u - 
czy, że s to su n ek  p o la k ó w  poznańskich  do rz ą 
du  p ru sk ieg o  i do  n iem ców  je s t ty lk o  je d n y m  
d ro b n y m  m o m e n te m  w ielk iego  p ro cesu  dzie
jo w e g o — zw ycięzk iego  p o ch o d u  g e rm an izacy i 
k u  w schodow i za  pom ocą m niej lu b  w ięcej 
g w a łto w n e g o  tęp ien ia  ludów  słow iańskich . 
R u c h  te n  zab o rczy  s ta ł się  dzisiaj d la  n iem 
ców  koniecznością p rzy ro d zo n ą , n iem al s p ra 
w ą ich b y tu  lu b  n ie b y tu  n a ro d o w e g o  a  zw ła
szcza p ań stw o w eg o , d la  n a s  zaś je s t  k w e s ty ją  
życia  lu b  śm ierci. W  p ro cesie  ty m  dzie jow ym  
nie o d g ry w a m y  o b ecn ie  g łó w n e j ro li, a le  m a
m y w  k ażd y m  raz ie  je d n ą  z ró l n a jw ażn ie j
szych. Z an im —w cześniej czy  p ó źn ie j—n a s tą 
pi ch w ila  s tan o w czeg o  p rze ło m u  — m usim y, 
ja k o  s traż  p rzed n ia  n a  p o ste ru n k u  s ło w iań 
skim , c a ły  c iężar n a w a ły  g erm ańsk ie j n a  so 
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b ie  z a trzy m ać . Idzie  dziś jed y n ie  sp ó r o to , 
jak ie j ta k ty k i na jlep ie j się trzym ać: czy od
p o rn e j, co fa jąc  się k ro k  za krokiem  i nie u- 
s tęp u jąc  an i piędzi sw ego stanow iska , jeżeli 
konieczność do  teg o  nie zm usza; czy zaczep 
nej, k tó r a  m oże przyczynić  do tk liw e s tra ty , 
a le  za razem  w yrządzić  szkodę w rogow i, w k aż 
d y m  zaś raz ie  przyśp iesza m o m en t s ta n o w 
czy. S łow em , idzie o to: czy trw a ć  czy dzia
łać . P oznańczycy  w y b ra li p ie rw szą  d ro g ę , 
c iąg łe  zaś cofanie się  zdem o ra lizo w ało  ich, 
o d eb ra ło  im  en erg iję . D la  te g o  w łaśn ie  p o li
ty k a  czynna b y ła b y  ta m  obecnie  o d p o w ied 
niejszą, g d y b y  n a w e t sp o ty k a ły  j ą  porażki 
po d n io sła  b y  bow iem  du ch a  w alczących . Ś w ie
ży t ry m f  s tro n n ic tw  n iem ieckich , k tó re  p ro 
w adziły  po lity k ę  bezw zględnej op o zy cy i, w sk a
zuje, że je s t  to , p rzy n a jm n ie j w  dzisie jszych  
w aru n k ach , d ro g a  najpew nie jsza , chociaż nie 
je d y n a .

P ro c e s  w alki p o lsko -n iem ieck ie j nie je s t  
szereg iem  c ią g ły c h  s ta rć  n a  ostre , m uszą je  
p rz eg rad zać  chw ile  w y w o łan eg o  znużeniem  o d 
poczynku , m ilczącego lu b  n a w e t um ów ionego  
zaw ieszenia  b ro n i. T ak ie  p rz e rw y  trw a ć  m o 
g ą  la ta , dziesiątk i la t. A le  po lityka , ja k ą  K u -  
ryjer w y g łasza  a  K r a j zaleca—nie je s t  tak im  
rozejm em ; to  po p ro s tu  p rze jśc ie  do obozu 
n ieprzy jacielsk iego , to  k a p itu la c y ja  w o tw a r-  
tem  po lu , to  z d rad a  nie ty lk o  w ła sn e g o  sz tan 
d a ru , a le  i z d ra d a  w d o d a tk u  sp ra w y  p le 
m iennej, sp raw y  słow iańsk ie j.

N ikczem ność zaw sze je s t  i m usi b y ć  g łup ią . 
N ie rozum  ko m p ro m is ta k i p o lity czn y  do rad za , 
a le  te n  zw y k ły  s p r y t  o g ran iczo n y , k tó ry  
„w czo ra j” nie p am ię ta  a  „ ju t r a ” nie w idzi, b y le  
dzisiaj zysk chw ycić . K o m p ro m is  tak i g łu 
pim  je s t ,  bo o d stręcza  o d  n as  d o m n iem an y ch  
i is tn ie jący ch  so juszników , bo zw raca  p rzec iw  
n am  w N iem czech te  s iły , k tó re , coko lw iek  
k to  o n ich  m yśli, są  czynn ikam i ro z k ła d o w y 
m i w obec is tn ie jąceg o  p o rząd k u  rzeczy , a 
w ięc o s łab ia ją  n aszeg o  w ro g a ; k o m p ro m is  te n
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WYSADZONY Z SIODŁA.
Pow ieść.

P R Z E Z

Antoniego Sygietyńskiego.

(D alszy c iąg).

B y ł to  g a b in e t p raw n ik a , k tó re g o  d u sza  fi- 
l is te rsk a  p rzez ie ra ła  z k ażdego  p rzed m io tu , 
z k ażd eg o  szczegó łu  u m eb lo w an ia  i u rz ą 
dzenia.

O św ie tlen ie  s ła b e , ile g o  je d n o  okno  od  
p odw órza , z a s ło n ię te  firan k ą  m uślinow ą i o k ra 
ja n e  z dw ó ch  s t ro n  fe s to n am i ciężkiej k o ta ry  
z czerw onego  ak sam itu , d a ć  m og ło , p a d a ło  
ty lk o  n a  w ielkie b iu rk o  m in is te ry ja ln e , s to jące  
bok iem  tuż  pod  oknem ; re sz ta  g in ę ła  w  po- 
m ro ce  pó łc ien ia . Czuć b y ło , źe cz łow iek  tu  
n ieży je  życiem  n a tu ra ln e m :g d y b y  n a w e t chcia ł, 
b ra k  b y  m u b y ło  św ia tła , b ra k  p o w ie trz a . 
U m eblow anie  ho telow e: im ita c y ja  p rzep y ch u , 
im ita c y ja jsz tu k i i im itacy ja  sm aku. S ześć k rze 
s e ł w y śc ie łan y ch , czerw o n y m  U trech tem  k r y 
ty c h , s ta ło  rzęd em  p o d  je d n ą  ścianą, a  k a 
n a p k a  o d  g a rn itu ru  i d w a  fo te le , rów nież  u- 
t re c h te m  k ry te , p o d  d ru g ą . S tó ł m ah o n io w y  
p rzed  k a n a p k ą  p rz y k ry ty  b y ł  aż u ro w ą , ln ia 
n ą  se rw e tą , a  n a  nim  le ż a ły  a lb u m y  z fo to -

je s t  g łup im  i z te g o  w zg lędu , że n ie  b ie rze  
w ra c h u b ę  sił w łasnych  i nie w idzi tego , że 
n iebezpieczni w o p o zy cy i—p o lacy , ja k o  so 
ju szn icy  rządu , nie będą m ieli żad n eg o  po 
w ażnego znaczehia i za służbę sw o ją  c h y 
b a  jak ieś liche o ch łap y  d ostać  m o g ą  w n a 
g rodę .

N ie ty lk o  uczucie p ro testu je- przeciw  te j  
po lityce . In s ty n k t h is to ry czn y , b ę d ą ć y  o d 
tw o rzen iem  ca łego  szeregu  dośw iadczeń  m i
n ionych , o s trzeg a  n as  rów nież

. . .  tą  c m e n ta rn ą  ciszą 
Co w ieje  trw o g ą  po  lu d ach  zab ity ch .

O d  Ł a b y  do  O d ry , od  O d ry  do W is ły , h e t 
aż do  N iem na z m og ił w y tęp io n y ch  ludów  
słow iańsk ich  i litew sk ich  w y d o b y w a  się ten  
g ło s  z ostrzeżeniem : p a trzc ie , jak i b y ł  zaw sze 
kon iec „k o m p ro m isó w ” z n iem cam i. Toż p rzez 
ty s iąc  la t  je d n o  i to  sam o się p o w ta rza : o sła 
b ien i w  w alce: o b o try c i w ilcy , pom orzan ie  
w  ugodzie  z n iem cam i szuku ją  odpoczynku , 
za sy p ia ją  znużeni, ażeby  ze sńu  sw ego n ie  
ocknąć  się w ięcej. W  P oznan iu  ja śn ie j niż 
gdzieindziej w idzieć, lepiej rozum ieć  to  p o 
w inni. W ięc  też Co je s t  uczciw szego n aw et 
w  obozie s ta ry c h  n iedo łęgów , nie m ogąc p rz e 
c iw staw ić  p o lity ce  ugod o w ej p ro g ra m u  p o li
ty k i d z ia ła n ia —p ro te s tu je  jednak : n ig d y , p rz e 
n ig d y . Z p ro te s tu  te g o  d rw ią  sobie  k ra jo w e  
odm ieńce, tw ierdząc , „że z ta k ą  p o lity k ą  sp ać  
m ożna na  p o s te ru n k u ”—i m a ją  p o n iek ąd  s łu sz 
ność. A le  po  za p o lity k ą  p ro te s tu  od p e w 
n ego  czasu coraz w yraźniej zaznacza się w P o - 
znańskiem  k ierunek  p o lity k i czy n n e j, z w y- 
b itn em  zab arw ien iem  d em o k ra ty czn em  i s ło -  
w iańskiem . Im  p rędzej i w yraźn ie j oddzielą  
się „k o m p ro m isa rze”, ty m  ła tw ie j k ie ru n ek  
rzeczo n y  w y o d ręb n i się , u trw a li i s fo rm u łu je  
sw ój p ro g ra m .

Ja k  n ieg d y ś  S k a rb e k  rzucił cesarzow i n ie 
m ieckiem u p ierśc ień , m ów iąc: „ idź złoto do 
z ło ta ”, ta k )  i dziś poznańczycy  m o g ą  odrzucić  
rząd o w i p rusk iem u  ca łą  g ro m ad ę  p o lity k ó w
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grafijam i, a lb u m y  w idoków  m iejsc k ą p ie lo 
w y ch , k ilkanaście  n u m eró w  pism  ilu s tro w a 
n y c h  i h u m o ry sty czn y ch , c a ły  s to s  .„G azety  
S ą d o w e j” z n iepo rozc inanem i k a r tk a m i i duża  
p a te ra  m e ta lo w a , n a ś la d u ją c a  śred n ie  w ieki, 
p e łn a  b ile tó w  w izy to w y ch . W  czterech  ro 
g a c h  pokoju  filarki m a lo w an e  n a  h eb an , n a  
k tó ry c h  s ta ły  m ałe , nędzne g ipsow e p o p ie r 
sia  M ickiew icza, S ło w ack ieg o , K ras iń sk ieg o . 
P rz y  d rzw iach , p ro w ad zący ch  do  sa lo n u , za 
ta b o re te m  d rew n ian y m  p rzed  b iu rk ie m —k a sa  
o g n io trw a ła , a  n a  niej w azon z m a to w e 
g o  szk ła  m a lo w an eg o , z bu k ie tem  sztucz
n ych  k w iatów . Z boku  i po  d ru g ie j s tro n ie  
b iu rk a  d w a  k rze s ła  a m ery k ań sk ie  d la  k lijen - 
tó w . P rz y  d rzw iach , p ro w ad zący ch  do s to ło 
w ego  poko ju , w ie lka  szafa  oszk lona z książ
k am i p rzew ażn ie  p raw n iczem i. N a  jednej śc ia 
n ie  w ielk i o b raz , o b ram o w an y  w ązką lis tw ą  
z łoconą, bohom az cza rn y , p o p ęk an y , św iecący  
się od  w ern iksu , m a jący  p rzed staw iać  scenę 
„K u szen ia  C h ry s tu sa ”— nędznie  p o d ro b io n a  
szk o ła  bo lo ń sk a , k tó rą  P o lsk a  je s t  zaw alona . 
P o z o s ta łe  trz y  śc ian y  b a rw iły  się o le jo d ru k a - 
mi: w ięc w isia ł tu  o h y d n y  p o r t r e t  S o b ie 
sk iego , k rzy k liw e  k o p ije  M atejk i, b lad e  n a 
ś lad o w n ic tw a  S iem iradzk iego , n eap o litań czy k  
R ic h te ra , n iem ieck i a r ty z m  w ylizan y  i s e n 
ty m e n ta ln y , i duża fo to g ra fija  g ru p y  s tu 
d e n tó w  p ra w a , kończących  w y d z ia ł w  1866 
ro k u . N a b iu rk u , zarzuconem  a k ta m i w  sza
ry c h  o k ła d k a c h — c a ły  sk lep  g a la n te ry jn y  w li-

ro zu m u —niech  idą  tam , gdzie  w w ieprzow inie
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Sprawozdania Daniowe i literackie.
Leon Winiarski. Stosunki społeczne w Anglii.

(P rzeg ląd  E uropejski. Zeszyt I).
P . S. Zaborowski powziął bardzo szczęśliwą 

myśl wydania szeregu prac, k tó re  dać mają czy
telnikom  naszym „dokładny obraz stosunków 
współczesnych a zarazem  nakreślić wytyczną ży
cia europejskiego.” Jeżeli wydawnictwo potrafi 
należycie spełnić nakreślony m u program , od
da ono wielkie usługi. B iorąc pod uwagę b ar
dzo skrom ny zasób wiadomości tego mianowicie 
rodzaju śród naszej czytającej publiczności, są
dziłbym , że najwłaściwszem byłoby zw rócenie 
głównej uwagi na przedstaw ienie faktycznego 
stanu rzeczy, odkładając szczegółowe przedsta
wienie zapatryw ań na przyszłość do czasu, gdy 
przygotuje się do tego g run t przez odpowiednie 
prace. Niestety, p. W iniarsk i inaczej widocznie 
się zapatruje na tę  sprawę. W  broszurze jego 
nie znajdujem y nic prawie o współczesnych s to 
sunkach angielskich, mamy natom iast program  
politycznej działalności w A nglii. Zdaniem  mo- 
jem, takie zrozumienie przez au tora zadania swo
jej pracy, obniżyło znacznie praktyczną je j donio
słość, każdy jed n ak  autor ma zupełne prawo 
pisać, o czem mu się podoba, a nawet nadawać 
swej pracy ty tu ł, nie zupełnie zgodny z treścią, 
przechodzimy więc do rozbioru samej broszury.

O kreślając na wstępie ważność poznania sto
sunków społecznych w A nglii, jako  kraju, w k tó 
rym  ustrój kapitalistyczny występuje w najczyst
szej i najjaskraw szej swej formie, au tor zastrze
ga się przeciw fałszywemu, a, niestety, tak czę
sto spotykanem u mniemaniu, jakoby wszystkie 
społeczeństwa przechodzić m usiały przez te same, 
co A nglija, stadyja rozwoju. „To tylko jest pe- 
wnem, pow iada on, że wszystkie one (społeczeń
stwa) muszą przyjść do wielkiej produkeyi i że 
musi ona być w całym  świecie jednakow o zor
ganizowaną.” Jak ie  jed n ak  będą fazy rozw oju 
rozm aitych społeczeństw —auto r nie m yśli odga
dywać, nie chce się bowiem bawić w  szara
dy historyczne. Nie rozum iem , co to m a w ła
ściwie znaczyć. Rzecz naturalna, że w bro-

c h y m  g a tu n k u . W y so k a  lam p a  n a  p o stum encie  
z p o rce lan y  szk arad n ie  m a lo w an e j, lich ta rze  
m eta low e, n aślad u jące  g ru b o  tu reck ie  w y ro b y  
cyze low ane, w ielki k a łam arz  w d rew n ian e j 
rzeźbionej o p raw ie , jak ie ś  dziw aczne obsadki 
do  p ió r, p re te n sy jo n a ln e  p ieczątk i z m a lach itu , 
la w y  i a la b a s tru , nóż do rozc inan ia  p ap ie ru  
z rączk ą , p rzed staw ia jącą  g ło w ę  i n ag ie  p o 
p iersie  k o b ie ty , figurki po rce lan o w e  w  e r o 
ty c z n y c h  pozach, n a ś la d u ją c e  saską  p o rce lan ę , 
duży  z eg a r um ieszczony w  w ia tra k u  m e ta lo 
w ym , popielniczka fa ja n so w a , n a  dn ie  k tó re j 
w id ać  b y ło  w y p u k łe  nog i k o b ie ty  o d k ry te j do  
p o ło w y  ud , duże p u d e łk o  z p ap iero sam i, w y 
o b ra ż a ją ce  o p ra w n ą  książkę, pude łk o  z p a p ie 
re m  lis to w y m , n a  w ierzchu  k tó re g o  ch ro m o - 
lito g ra fija  p rzed staw ia ła  k o b ie tę , p rz e b ra n ą  
za m a jtk a , zaw ieszoną z cy n iczn ą  lub ieżnością 
n a  lin ach  m asz tu  o k rę to w eg o , p iękna tek a  
c z a rn a , sk ó rzan a  ze s re b rn y m  zam eczkiem , 
o b o k  kodeks; na  p rzodzie  b iu rk a  szeroka  p o d 
k ła d k a  z czerw onej b ib u ły , a  n a  niej zaczęty  
list, to m  pow ieści S ienkiew icza i na jśw ieższy  
n u m er „ K u ry je ra  P o ra n n e g o ” .

Załogow ski sied z ia ł z boku b iu rk a , z a p a 
trzo n y  m ach in a ln ie  w  okno, p rzez  k tó re  św ia
t ło  w p ro st p a d a ło  m u  n a  tw a rz . B y ł b la d y , 
zm ęczony, b ezw ład n y . O d czasu  do  czasu  
p rz y p a try w a ł się bezm y śln ie  jak iem u ś d ro 
b iazgow i, lu b  też  b ę b n ił p a lcam i po m ahon io 
wej listw ie  b iu rka . Z sa lo n u  d o ch o d z iły  g o  
n iek iedy  u ry w a n e  s ło w a  k o n fe re n c y i p ra w n i-
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szurze poświęconej wyłącznie A nglii, p. W . nie 
potrzebuje mówić o fazach rozw oju innych spo
łeczeństw, nie uw alnia go to jednak  'od  bawie
nia się w szavady, i W tych bowiem granicach 
spotyka się z pytaniem , w ja k i sposób obecny 
ustrój kapitalistyczny zmieniony być może na 
„w spółdzielczy.” G dyby p. W . pisał o innem 
jak iem  społeozeństwie, spotkałby się znowu z sza
radą, która być może byłaby trudn ie jszą  nawet, 
nie mniej jednak  do rozwiązania konieczną, że 
właśnie szanowny autor, nie ograniczający się 
do roli sprawozdawcy, nie m ógłby uniknąć tego 
bawienia się.

Blizko połowę swej broszury poświęca p. 
W ieniarski charakterystyce ustro ju  dzisiejsze
go i dziejom jego powstania. Zadanie autora 
było tu  niezbyt trudnem , są to bowiem rzeczy, 
bardzo dobrze ju ż  opracowane. Nie mogę je d 
nak powiedzieć, żeby p. W . zupełnie dobrze wy
wiązał się z tego. D la czytelnika, nie obezna
nego już  poprzednio z tym  przedmiotem, wy
kład jego nie zawsze będzie zrozum iałym . Wi
na tego spada po części na szczupłe rozm iary, 
jakie autor z konieczności m ógł na ten cel p rze
znaczyć, z drugiej jednak  strony przyczyniły 
się do tego w znacznym stopniu nieścisłość i 
niejasność wyrażeń, ohydny język i obrzydliwa 
korekta.

Nie chodzi mi wcale o wyliczenie wszyst
kich grzechów tego rodzaju, przytoczę więc ty l
ko kilka dla przykładu. T rudno  np. zrozumieć, 
co ma znaczyć zdanie: „G łow a cechu (?) powoli
zamienianą zostawała przez mieszczanina kapita
listę” (str. 12), lub „każdy kapitalista  w ytw arza 
tow ary nie dla swej własnej korzyśoi na sprzedaż, 
lecz przy pomocy tych środków  do pracy, jakie 
wypadkowo zebrać potrafi” (stron. 18). Łatw o 
przyjść do fałszywych wniosków, gdy np. na 
str. 20 spotykam y się z zapewnieniem, że wy
tw arzanie je s t ju ż  obecnie społecznem, na na
stępnej zaś, że obecne w ytw arzanie indyw idual
ne w przyszłości dopiero przeobrazi się w pań
stwowe. U derzają też niedbalstwa w rodzaju te 
go np. na stron. 48 au tor mówi o sędziach po
koju, szeryfach i lordach m ajorach, że byli wy
bierani, a na str. 56, że m ianowani lub  też, na 
str. 27 trzy razy powiada, że ustawy fabryczne 
ograniczyły dzień roboczy dla dorosłych (zape
wne kobiet).

Co się tyczy języka, to dopraw dy trudno  zrozu
mieć, jak  może używać go człowiek, występujący 
już  od lat k ilku w charakterze literata . Chleb za-
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czej, cicho, d y sk re tn ie  p ro w ad zo n e j pom iędzy  
ad w o k a te m  a  k o b ie tą , ja k  to  p o  g ło s ie  się do- 
rozum iew ał. N a ra z  ro zm o w a  u s ta ła  i u s ły sza ł 
za  so b ą  trzask  d rzw i, p ro w a d z ą c y ch  w idocz
n ie  w p ro s t z sa lo n u  do p rzed p o k o ju , a  po tem  
słodk i g ło s  ad w o k a ta :

— „ P ad am  d o  n ó g  p an i d o b ro d z ie jce ’’.
Za chw ilę tem i sam em i d rzw iam i co Z a ło 

go  wski w szed ł c ich u tk o  do  g a b in e tu  Cięży ń- 
ski. Z ałogow ski d rg n ą ł, zm arszczy ł b rw i, p o 
rw a ł się z k rzes ła  i szy b k o  o d w ró c ił się tw a 
rzą  k u  d rzw iom . O czom  je g o  ukaza ł się c z ło 
w iek n iew ielk iego  w zro stu , sz a ty n , ły sa w y , 
z szerokiem  czołem , z tw a rz ą  sp iczas to  śc ię tą  
k u  do łow i, p rz y p o m in a ją c ą  g ło w ę  lisa, bez 
w ąsów , z ciem nem i fa w o ry ta m i, sy m e try czn ie  
sp ad a jącem i w d łu g ich  ję z y k a c h  po  o b y d w ó ch  
s tro n a c h  b ro d y , s ta ra n n ie  w y g o lo n e j, z czar- 
nem i oczam i, p rzen ik liw ie  zezu jącem i naw ew - 
n ą trz .

P o su w a ł się pow oli, cicho, z w y c iąg n ię tem i 
n a p ó ł rękam i, i nie czekając , zaczął p ie rw szy  
tonem  p e łn y m  sło d y czy  i w ym u szo n ej czu
łości:

— E rnest!... K o c h a n e g o  kolegę!... Mój B o
że!... P o  ty lu  la tach!.. N areszcie...

—  A tak , nareszcie! jestem ! — odpow iedzia ł 
Z ałogow sk i sucho , o p ry sk liw ie , n ie  śp iesząc 
się z p o d an iem  ręk i.

— J a k to L . C zyżby  k o le g a  nie ch c ia ł się ze 
m n ą  przyw itać? ...

— Phi!.. M ogę, jeże li o  to  chodzi; ale...

m iast zboże (kilkakrotnie!), narzędzia przysposo
bione dla indyw idualnej pracy, upadek winnym 
jest m ateryjalnym  zmianom (str. 31), cudze towa
ry  ̂ (nie w znaczeniu kradzione, lecz zamiast ob
ce, zagraniczne), cudze naleciałości, całe trans- 
formacyje (zam. wszystkie), wojna cywilna (zam. 
dom owa)—oto kilka jaskraw ych przykładów . D o
dajm y do tego szczególne upodobanie do w yra
zów cudzoziemskich, naw et do zupełnie nie uży
wanych w literaturze naszej w rodzaju: pryncy- 
pija, nacyja, asocyjacyja (zam. stowarzyszenie), 
detale, kombinacyje (w znaczeniu związków ro 
botniczych) i t. d., a zrozumiemy, jak  ładnie i 
zrozumiale przedstaw ić się muszą myśli p. W . 
czytelnikom, k tó rych  dręczy on jeszcze niepo- 
dawaniem  znaczeń takich wyrazów angielskich, 
ja k  bailif, shepherd, m anhood suftrage, oraz na
zywaniem W alii np. raz W ales’em, drugi raz 
G aliją.

D rugą połowę swej pracy poświęcił autor kwe
sty: przyszłego rozwoju stosunków społecznych 
w A nglii. W skutek powstania wielkiego prze
m ysłu w innych krajach, kapitalizm  w A nglii 
od la t k ilkunastu  przestał się rozwijać. „Nie ja  
pierwszy, powiada skrom nie p. W iniarski, zw ra
cam uwagę na tę okoliczność.’’ Burżuazyja an
gielska rozum ie także, że epoka świetnych zy
sków przemysłowych m inęła dla niej bezpowro
tnie. W miarę tego, ja k  wzmagać się będzie za
stój w przemyśle, wzrastać też będzie niemożli
wość dalszego istnienia kapitalizm u. W szystkie 
jego  słabe strony wystąpią z niesłychaną dotąd 
siłą. N adm iar kapitałów  i nadm iar niezajętych 
sił roboczych stawać się będzie coraz większym 
i rozwiązanie kwestyi socyjalnej stanie się nie
bawem dla społeczeństwa angielskiego kwestyją 
bytu. H istory ja wysunęła w A nglii klasę, k tó 
ra , najbardziej cierpiąc na istnieniu ustroju obe
cnego, najbardziej też jest zainteresowaną w je 
go przeobrażeniu.

Chętnie przyznaję autorowi, że powyżej z a 
znaczone myśli rozw inął dość jasno i p rze
konywająco, w, szczegółowszem jednak tra k 
towaniu kwestyj, pozostających w związku 
z temi założeniami, jest niestety dużo dowol
nego i zarazem niedostatecznie wyjaśnionego. 
Możnaby było oczekiwać, powiada autor, że wal
ka klasowa w A nglii skieruje pierwsze swe cio
sy przeciw kapitalistom , nie zaś łandlordom . S ta 
ło  się jednak  wprost przeciwnie. Potężnym  krzy
kiem  stała się nacyjonalizacyja ziemi i produk- 
cyja agrarna bez wątpienia pierwsza ulegnie ra-
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— A le  co?
— A le  z p rzy m u sem — o d p a rł c ierpko .
—  K o le g a  chce m nie obrazić: rozum iem ; 

w k ró tce  je d n a k  pokaże  się, iż nie zasłuży łem  
sobie niczem  n a  to , e-te, lekcew ażące zach o w a
nie się ko leg i, d la  k tó reg o  z rob iłem  w szystko , 
co m o g łem —m ów ił z u d an y m  spokojem  C ię
ży ński.

— B y ć  m oże—o d p a rł po ry w czo  Z ałogow ski 
—ale rach u n k i p om iędzy  nam i niejasne!

— T y lk o  n ie  ta k  p rędko ... Festina lente!... 
śp ieszm y się powoli!.. Ja k  w idzę, g o rąceg o  
te m p e ra m e n tu  k o leg i nie och łodził m róz p ó ł
nocy.

— A n i w oda W is ły , w  k tó re j się przez w a 
sze g o sp o d a rs tw o  chc ia łem  utopić!

— W iem ...
— A  to  skąd?
— Z „ K u ry je ra ”. P oszed łem  zaraz, poniew aż 

u w aża łem  sob ie  to  za  m iły  obow iązek  odw ie
dzić k o leg ę  w szp ita lu  i chodziłem  d o tąd , 
dopók i zakonn ica  n ie  z a m k n ę ła  drzw i p rze- 
d em n ą  i p rz e d  c ó rk ą  kochanego ...

— N ie m am  córki!... P ro sz ę  te g o  w y razu  
nie w y m aw iać  p rzed em n ą  — zaw o ła ł s ta n o 
wczo, p rzy czem  m a c h n ą ł ta k  siln ie  rę k ą  p rzed  
nosem  C ieżyńskiego , ja k  g d y b y  chcia ł m u 
u s ta  zam knąć n a p ra w d ę .

— R ozum iem : k o leg a  pozn a ł rzecz ca łą  za
raz  n a  w stęp ie , i s tą d  d ram at!.. R ozum iem , 
lecz d laczego  nie m ie lib y śm y  o fak tach  m ó
w ić spoko jn ie . B y ć  m oże z resz tą , iż fa k ty

dykalnem u przeobrażeniu. Ja k ie  są przyczyny 
tego zjawiska. P . W . odpowiada na to kilku za
ledwie, bardzo mało wyjaśniającemi słowami: 
przyczyny chwilowe, złe czasy, konkurencyja a- 
m erykańska i zalety stylowe dzieł G eorge’a. 
Przyznam  się, że ostatni ten argum ent w ustach 
zwolennika wyłącznie m ateryjalistycznego obja
śnienia dziejów—jest dla mnie zupełną niespo
dzianką. Również niew yjaśnionem i pozostały 
kwestyje: dlaczego „ tak  potężna klasa, jak  burżu
azyja angielska nie mogła się dobić (?) aż do p ier
wszej połowy bieżącego stulecia żadnego prawie 
udziału w zarządzie k ra ju” (str. 57)—autor ogra
nicza się tylko do wyrażenia swego) zdziwienia: 
„jest to rzecz niesłychana”—jak  również ciekawe 
pytanie, dla czego klasa robotnicza w A nglii, 
pomimo swej liczebnej siły i pomimo długiej ju ż  
walki, jest obecnie mniej uświadomioną i mniej 
zorganizowaną, niż klasa robotnicza niemiecka.

W róćm y jed n ak  do konieczności p rzeobraże
nia ustroju obecnego. J a k  widzieliśmy, dokonanie 
tego dzieła przypada w udziale klasie robotniczej. 
Może ona uskutecznić to albo przez zmuszanie klas 
przewodnich do ustępstw , albo też przez po
chwycenie władzy politycznej w swe ręce. Z da
niem autora użytym  być winien sposób drugi, 
p. W . nie decyduje jednak  stanowczo kwestyi, 
czy to nastąpi, powiada bowiem tylko, że w ta 
kim jedynie razie klasa robotnicza udow odni 
swą dojrzałość dla spełnienia misyi historycznej- 
W iele miejsca poświęca autor łączącej się z kw e
styją powyższą kwestyi centralizacyi i decentra- 
lizacyi. N iestety, spraw a ta przedstaw ioną jest 
przez autora i niejasno i dość błędnie. A u to r, 
ja k  mi się zdaje, nie rozumie dokładnie konie
czności wytworzenia organów  sam orządu m iej
scowego, konieczności wprost ekonomicznej. M ó
wi on wciąż o konieczności „oddania zarządu 
wszystkich funkcyj ekonomicznych w ręce p ań 
stwa’’, nie zwraca jednak  uwagi na to, że zarząd 
ten wymagać będzie stanowczo miejscowych or
ganów, odpow iadających podziałowi kraju  na 
jednostk i gospodarcze i okręgi wytwórcze. A ni 
właściwości przyrodzone, ani wym agania tech
niczne nie pozwalają na w ytworzenie jednej 
wielkiej jednostk i gospodarczej z całego kraju. 
„F o lw ark —kraj”, ulubione wyrażenie p. K . R. 
Żywickiego w Prawdzie, jeżeli weźmiemy je  w lite- 
ralnem  znaczeniu—jest wprost nonsensem. W  p rz y 
szłości widzieć raczej będziemy nie jak iś fo lw ark— 
kraj, ale szereg folwarków krajow ych, rządzą
cych się autonomicznie pod kontro lą jak ichś
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okażą się w lepszem  św ie tle , niż się ko ledze 
p ie rw o tn ie  zdaw ało ...

— K p in y , czy  co?!.. Córka... tfu!., ła jdaczka! 
a z m ajątku ... figa!

— Pfe? k tó ż  ta k  rzeczy  bierze?... P rz e d e - 
w szystkiem  i co do jed n eg o , i co  do  d ru g ie g o , 
k o leg a  p rzesad za  pod  w p ły w em  p ierw szeg o  
w rażen ia . P o w o li w y p ro w ad zę  k o ch an eg o  k o 
legę z p o d w ó jn eg o  b łę d u . Lecz m u sim y  się 
do  dzie ła  z a b ra ć  spokojn ie . T ro c h ę  zim nej 
w ody...

— M iałem  je j dosyć!... Cóż j a  m ów ię?.. Z a- 
m a ło , k iedy  ja k iś  d u re ń  m óg ł m nie z niej 
w y c iąg n ąć  za  w łosy!.. B odaj m u rę k a  u- 
schła!

— A leż spokojnie!.. N iech ko lega  s iada , o, o, 
tu , tak , n a  te m  k rześle—m ów ił C ieżyński w o l
no, i posadził Z a łogow sk iego  g w a łte m  n a  k rz e 
śle, p rz y  b iu rk u , w p ro st okna, sam  zaś za ją ł 
sw o je  zw y k łe  m iejsce n a  ta b o re c ie  p rz y  o- 
kn ie.

N a s tą p iła  chw ila  m ilczenia. Z ałogow ski, 
b la d y , ze zm arszczonem  czołem , p a t r z y ł  p o 
n u ro  w  lśn iącą  k raw ęd ź  b iu rk a ; C ieżyński, r u 
m iany , z p rzek rw io n em i n ieco po liczkam i, ja k  
to  się często  z d a rz a  u  ludzi n a d u ży w a jący ch  
a lkoho lu , z a p a trz o n y  p rzed  siebie w  p rzestrzeń , 
p o rząd k o w a ł m y śli w  g ło w ie , p o c iąg a jąc  p r a 
w ą rę k ą  po  lew y m  b o k o b ro d z ie , p rzyczem  
lekko  p rz e c h y la ł g ło w ę  n a  lew ą  s tro n ę , co 
m u  n a d a w a ło  p o zó r człow ieka, z a s łu c h a n e g o  
w  ja k iś  g ło s  ta jem n iczy , p ły n ą c y  z g ó ry .
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■władz centralnych. Technika stawia dla każdej 
gałęzi pracy odpowiedni rozm iar jednostki gos
podarczej, którego przekroczenie wcale nie jest 
korzystnem , błędnem  więc jest dość rozpowszech
nione mniemanie, jakoby centralizacyja prze
mysłowa mogła być bezgraniczną.

W skutek  nieuwzględnienia tej strony kwestyi, cała 
spraw a centralizacyi i decentralizacyi przedstaw ia 
się w broszurze p. W .zupełnie n iejasno . D laczego 
robotnicy paryzcy walczyli w r. 1871 o samo
rząd  municypalny, dla czego M arks, mówiąc 
o tym ruchu, wyraził się, że wynalezioną zosta
ła  najlepsza forma polityczna, um ożliwiająca prze
obrażenie społeczne, dla czego kongres między
narodowego stow arzyszenia robotniczego (Inter- 
nacyjonału) u znał za najlepszą formę politycz 
ną ustrój szw ajcarski, dla czego socyjalno-de- 
m okratyczna federacyja angielska do program u 
swego, ułożonego w roku  zeszłym wprowadziła 
żądanie rozszerzenia kom petencyi w ładz auto
nomicznych—wszystko to pytania, nie tylko nie 
wyjaśnione ale nie poruszone naw et przez auto
ra. Przeciwnie, z wycieczek przeciw „rom an
tyzmowi dem okratycznem u“ (jest to najpatetycz- 
niejszy ustęp z całej pracy) sądzieby można, że 
wszelkie żądania sam orządu miejscowego są 
tylko życzeniami części burżuazyi, nie rozum ie
jącej własnego dzieła. Nie jestem  za bałwo- 
chwalczem powtarzaniem słów m istrzów, nie mam 
nikom u za złe, jeżeli ich nawet kry tykuje (jak 
np. robi to p. W . ze zdaniem Engelsa o pań
stw ie), sądzę jednak , że wypada w takich ra
zach obszerniej zastanowić się nad kwestyją, nie 
zaś zbywać ją  patetycznym i frazesami.

Faktyczne przedstaw ienie rów nież jestn iezada- 
walniającem . Sam orząd miejscowy, ściśle biorąc, 
nie istn iał w A nglii do ostatnich czasów. Sze
roki zakres w ładzy wyznaczanego przez organy  
centralne sędziego pokoju, lub szeryfa nie jest 

jeszcze samorządem, ja k  nie m ożnaby przecież 
nazwać ustanowieniem sam orządu rozszerzenia 
władzy prefekta, lub  innego jak iego  urzędnika. 
O dw rotnie, zmniejszenie w ładzy sędziów poko
ju  i t. p. nie może być nazwane ogranicze
niem sam orządu. Istotnym  początkiem sam o
rząd u , w nowoczesnem znaczeniu tego wyrazu, 
je s t właśnie powstanie rozm aitych wybieralnych ko- 
misyj zawiadujących szkołami, drogam i, spraw am i 
ubogich i t. d. Keform a z r .  1888 stanowi ważny 
krok naprzód w spraw ie rozszerzenia samo
rządu  miejscowego, daje ona bowiem począ

tek dem okratycznej instytucyi, przedstawiającej 
całą jednostkę terytoryjalną. Jedyna  niemal 
polityczna organizacyja klasy robotniczej an 
gielskiej, socyjalno-dem okratyczna federacyja (o 
której autor zaledwie w kilku słowach wspom
nieć raczył), stawia, jak  widzieliśmy, żądanie nie 
ograniczenia, lecz, przeciwnie, rozszerzenia w ła
dzy nowych tych instytucyj. Napróżnobyśmy 
szukali w broszurze p. W . wyjaśnienia tej sp ra 
wy, autor pomija to milczeniem, ja k  również 
nie mówi nic o tem, że party ja robotnicza w 
A nglii i we Francyi największy w pływ  wywie
ra  właśnie na instytucyje sam orządu (szcze
gólniej na rady m unicypalne londyńską i pa- 
ry zk ą  o czem pisaliśmy w r. z. w Glosie), a 
więc nie wspomina zarazem  ani słówkiem o or- 
ganicznem w yrastaniu  form nowych na gruzach 
starych.

Fałszywem  jest też zapatryw anie au to ra  na 
chłopów. Pow iada on, że chłopstwo w ciągu 
bieżącego stulecia nie przyjm ow ało żadnego 
udziału w życiu politycznem, że przysłuchi
wało się ono tylko szczękom oręża na baryka
dach Paryża i poddawało kark  pod jarzm o tej 
potęgi, k tó ra  w Paryżu zwyciężyła. Z tąd  przy
chodzi autor do wniosku, że party je  robotnicze 
m ają zupełną racyją nie zwracania uwagi na 
chłopstwo i inne „pośrednie w arstwy”, chociaż
by nawet stanowiły one w jakim  k ra ju  olbrzy
mią większość narodu (str. 54 i 55). Zdaje 
mi się, że au tor widzi to tylko, co chce widzieć. 
Jeśli party je  robotnicze za mało dotąd zwraca- 

uwagi na owe warstw y pośrednie czyli na 
owych chłopków , m ajsterków i t. d., jak  się 
niesmacznie wyraża w innem miejscu p. W ., to 
dowodzi tylko małego wyrobienia politycznego 
tych partyj. Zwracaliśmy niedawno w Glosie 
uwagę czytelników na doniosłe zdanie w tej 
sprawie jednego z przywódców robotników  n ie
mieckich. C harakterystyczną je s t też rzeczą, że 
robotnicy paryzcy, podejm ując ruch polityczny, 
usiłowali zawsze przeciągnąć chłopów na swą 
stronę (odezwy z r. 1848 i 1871). Nie udaw a
ło  im się to wpraw dzie, no, bo też nie doryw
czymi manifestami osiągnąć można zsolidaryzo- 
wanie in teresów . Surową też była kara  za to 
niezwracanie uw agi—ruchy robotników  paryzkich 
zarówno w r. 1848, ja k  i 1871 zostały zmiażdżone. 
Chłopstwo, zamiast stać się nieświadomym orę
żem w rękach robotników (jak to przypuszcza 
p. W .) stało się nieświadomym orężern w rękach 
burżuazyi. F a k t to nader sm utny i zdaje mi

się, wskazuje dość jasno potrzebę uniem ożliw ie
nia czegoś podobnego w przyszłości *).

Co się tyczy zmuszania klas przew odnich do 
ustępstw, to au tor powiada, że, tą  drogą do zu
pełnego rozwiązania kwestyi społecznej dojść 
niepodobna. U zyskanem i być m ogąjednak  roz
maite reformy, których otrzym anie ma zna
czenie nie tylko ze względu na bezpośrednią u l
gę w cierpieniach, lecz zarazem ze względu na 
stopniowe organizowanie i uświadamianie mas.

Szczegółowe rozpatrzenie poglądów pana W . 
zaprowadziłoby nas za daleko, w każdym ra 
zie niedocenia on raczej niż przecenia znacze
nie reform. Pomimo to jednak  znajdujemy w jego  
pracy zdanie następujące: „ P rz y  tych hanieb
nych w arunkach, w których proletoryjat an 
gielski (a szczególnie Lumpenproletariat) obecnie 
żyje, można oczekiwać tylko zwyrodnienia i zdzi
czenia nie zaś pojęcia przezeń i w ykonania ro li 
historycznej klasy robotniczej“ . Uważam  zdanie 
to za nader trafne i za nader ważne,

K w estyję reform rozpatru je au to r na tle p ro g ra 
mów rozmaitych stronnictw  angielskich. N aj
większym brakiem tej części je s t niew ykazanie 
wpływu nowych prądów  społecznych na stro n 
nictw a dotychczasowe, a jednak przesiąkanie no
wych idej w mózgi najzacieklejszych przeciwni
ków, na równi z wymuszonemi ustępstwam i, da- 
ją  najlepszy dowód potęgi tych prądów i n a j
wymowniej świadczą też o przyszłym  ich tryum fie. 
Ze stronnictw  politycznych na szczególną uw agę 
zasługuje radykalne, wzrost k tórego datuje się od 
reform y parlam entarnej z r. 1885, rozszerzają
cej prawo wyborcze na niższe warstwy ludow e. 
P rogram  tego stronnictw a, w edług przedstaw ie
nia autora, w pewnej swej części najbliższym 
jest do program u partyi robotniczej, w drugiej na
tomiast je s t zupełnie sprzeczny. P . W . powia
da, że stronnictw o to je s t przedstawicielem  „całej 
zgrai m ajsterków, kupczyków i rzem ieślników”,, 
t. j. tych warstw, o których szanowny autor, za
równo ja k  i niektórzy inni pisarze, nie um ieją 
mówić inaczej jak  z ironiją wzgardą, zapomi
nając o tem, że wszędzie i niemal stanowią one 
większość społeczeństwa, że one zatem przed  e- 
wszystkiem korzystać będą z dobrodziejstw  nowe
go ustro ju  i dla tego już  samego zasługują na po
ważne traktow anie, jakąkolw iek przyznalibyśm y

')  N ie znaozy to , natu raln ie , żebyśmy zaprzeczali p rze
ważnego znaczenia klasie  robotniczej, lub  żebyśmy zna
czenie to m ierzyli jedynie  liczebną je j siłą.

— A  w ięc — p rz e rw a ł a d w o k a t p ie rw szy  — 
ad rem, i to  do  rzeczy  najw ażn ie jszej. Je s tem  
C złow iekiem —sam  przecież m am  ju ż  d w o je  pod ' 
ra s ta ją c y c h  dzieci — rozum iem  p rz e to  d o sk o n a le  
ja k  g łęb o k o , ja k  b o leśn ie  m u sia ło  zo stać  z ra 
n ione se rca  o jca , k tó ry , po k ilk u n as tu  la ta c h  
ro z łąk i z rodziną, d o w iad u je  się n a  sa m y m  
w stęp ie , iż je g o  có rka , e-te, n ie koniecznie  d o 
b rz e  się p o k ie ro w ała .

Z a łogow sk i zm arszczy ł czo ło  jeszcze m o c 
niej i w y p ro s to w a ł się n a g le  n a  k rześle , ja k  
g d y b y  go  ja k a ś  n iew id z ia ln a  s iła  nożem  p rz e 
je c h a ła  po  k rzyżu .

— R o z u m ie m ,— c ią g n ą ł C ieżyński, z od c ie 
niem  sz tucznego  sm u tk u  w g ło s ie —rozum iem  
doskonale; lecz, m ój Boże! w  życiu trz e b a  b y ć  
n a  w szystko  p rz y g o to w a n y m .... P io ru n , c-te, 
może p aść  z p o g o d n e g o  n ieba ...

— A  j a  ta k  to  dziecko  k o ch a łem ... ta k  do 
n iego  tęskn iłem —m ó w ił, ja k b y  do sieb ie , Z a
ło g o w sk i z odcieniem  rzew n ej sk a rg i, n ie  
s ły sząc  p raw ie  s łó w  a d w o k a ta .

— Cóż ko leg a  chcesz?.. B ie d n a  dziew czyna, 
zd a ła  od  d o b ro czy n n y ch  w p ły w ó w  o g n isk a  
ro d z in n eg o , bez m atk i, bez o jca , bez czułej 
o p iek i p ra w ie  o d  kolebki...

— J a k to  bez opieki?!.. A  wy?... A  s io s tra  
m o je j żony?... A  tw ó j ojciec?.. A  ty?!...

— K o c h a n y  k o leg a  zechce  nie zapom inać, 
iż s io s tra  je g o  nieboszczki żony , zaraz po  ro z 
łączen iu  się ze sw o im  m ężem , ja k  to  z resz tą  
p isa łem , o d e s ła ła  n am  Z ochnę  do  d o m u , a

ś. p. o jc iec  m ój u znał za s to so w n e  o d d ać  j ą  
bezzw łocznie  n a  p en sy ję , czem u z u w ag i, iż 
p odów czas b y ł  ju ż  w dow cem , dziw ić się n ie  
m ożna.

—  T ak , lecz ty , p rzy jac ie l, k o leg a  ze szkol
nej ław y?...

— Ja?.. Ja?.. J a  n ie  m og łem , e-te, m ieć 
w p ły w u ... Cóż z resz tą  m iałem  ro b ić  — b ą 
k a ł  C ieżyński, p o c iąg a jąc  lew ą  rę k ą  po p ra  
w y m  b o k o b ro d z ie , p rzyczem , ja k o  u z u p e łn ie 
n ie  sk o m p lik o w an eg o  o d ru ch u , p rzech y lił g ło 
w ę n a  p ra w ą  s tro n ę , ta k , że p rzez to  sam o 
ju ż  u n ik n ą ł g ro źn eg o  spo jrzen ia  Z a ło g o w - 
sk iego .

— Ja k to , co m ia łeś  zrobić?!.. K p isz , czy o d r o 
g ę  pytasz!?— D o k ro ćse t dy jab łów ! m o g łeś  b y ł  
chociaż za jąć  się w ynalez ien iem  jak ie jś  p o 
rząd n e j o p iek u n k i! B y łe ś  ju ż  p rzecie  żonaty ; 
ro zp o rząd za łeś  m ojem i p ieniędzm i, c a ły m  m a 
ją tk iem !..

— K o c h a n y  k o le g a  zechce  uw zględn ić , że 
o p iek u n k a  za p ien iądze, ch o ćb y  najw iększe, 
j e s t  ty lk o  o p iek u n k ą  za p ien iądze , k tó re  nie 
za s tąp ią  te j se rd eczn e j n ici, ja k a  w iąże m atk ę  
z dzieckiem . Z resz tą  często k ro ć  i d o b ro c z y n n y  
w p ły w  m a tk i okazuje się  za  s ła b y m , p o w ie 
d z ia łb y m  żad n y m , jeże li dziew czyna, p rz e p ra 
szam ! panna , w chodzi w  za ran iu  życia  n a  p o 
c h y łą  d ro g ę  ju ż , e-te, z tem p eram en tu ...

—  J a k to  z tem p eram en tu ? ... N ie rozum iem .
— J e s t  to  najśw ieższy  te rm in  p sy ch o lo g ii, 

k tó ry m  filozofow ie dzisiejsi o k re ś la ją  c a ło 

k sz ta łt n a tu ry  d an eg o  osobn ika, a  s tą d  je g a  
c h a ra k te r , log ikę jeg o  postęp o w an ia .

— A ch! Cóż m n ie  może obchodzić  w asza  
filozofija! J a  w iem  ty lk o  ty le , że w am  o d d a 
łem  dziecko pod  op iekę, a  w yście  się z niej 
w yw iązali h an ieb n ie  — w y rzu c ił z sieb ie  jed - 
nem  tch em  Z ałogow ski, u d e rz a ją c  p rz y te ra  
p ięścią  w  stó ł.

C ieżyński, nie śm iąc  p rze ry w ać , znow u  p rz e 
c h y lił g ło w ę  n a  b o k , n a  p ra w ą  s tro n ę , i zaczął 
d e lika tn ie  p o c iąg ać  pa lcam i lew ej rę k i p o  
p ra w y m  bokobrodzie , p rzyczem  z ro b ił zeza 
ta k  silnego , że k ied y  p raw e  je g o  oko b y ło  
zw rócone w p ro s t d o  okna, lew em  p rz y p a try 
w a ł się po rce lan o w ej figu rce  nag ie j k o b ie ty  
n a  popielniczce. W idoczn ie  b y ł  zm ieszany: 
n ie  um ia ł się bronić.

— M oże m i p o w iesz—k rzy cza ł zapa la jąc  się  
Z a łag o w sk i—że to  n ie  tw o ja  wina?!..

— Ja ... Ja... J a ,  e-te, n ie je s te m  niczem u 
w inien. B ó g  św iadkiem !..

— N iepraw da!... T y ś  p rzec ie  do  k ro ć se t 
d y jab łó w  b y ł  o s ta teczn ie  opiekunem !.. D o  
ciebie należało  w y b ić  je j  te n  św ińsk i t e a t r  
z głow y!... T y ś  w in ien , że o n a  zosta ła ...k ...

— P fe L  ta k  źle p rzec ie  n ie  je s t—o d p a r ł s ło 
dziu tk im  lecz p rze k o n y w a ją cy m  to n em  C ieżyń
ski, p rzychodząc  d o  ró w n o w ag i u m y sło w ej.

— Ja k  to?!
— P rzed ew szy stk iem , je s t o n a  ak to rk ą ...

(d. c. n.).
Antoni Sygietyński.
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im  ro lę w urzeczyw istnieniu tego samego nowego 
u stro ju . P . W . załatw ia się z tern stronnictw em  
doraźnie. Pow iada on:

„ J a k i  los spo tka ten k ierunek , nietrudno przew idzieć: 
ten  sam , który srożyl się nad nimi dotychczas; wiele d ro b 
nych m ajątków  skupi się w ręku jednego  fab rykan ta , p ro 
ste narzędzia ustąpią przed skom plikow aną m aszyną; cha
łupk i, izdebki przed  fabryką, a sam  m ajsterek  wraz z cze
ladnikam i zepchniętym  zostanie w szeregi robo tn ików  fa 
brycznych.” (s tr . 61 i 6 2 ).

Na pozór wydaje się to bardzo jasnem  i logioz- 
nem. Poproszę jednak  czytelnika do zw rócenia 
uwagi na str. 53 broszury p. W.

Znajdujem y tam  ustęp, wym ierzony przeciw  
p. Iwaniukowowi, kończy go au to r w sposób na
stępujący:

„Teoretyczn ie  mówiąc, zdawało by się, iż tak  je s t, iż: 
w ielki przem ysł wytępić musi drobny z tak ą  sam ą nie
ubłaganą koniecznością, z jak ą sz asp o t wytępił ig liców kę.(?) 
A le faktycznie zjaw iają się nowe w arunki ja k  i kryzysy, 
pauperyzm , em igraeyja i t .  p . p lag i, k tó re  zm niejszają 
konsum cyjną silę narodów , zwężają ich rynki i w ten  spo
só b  wytwarzają ątm osferę, k tó ra  k rępuje  swobodę ruchów 
wielkiej produkcyi, a  zarazem  pozwala istn ieć m ałej.

D zięki dwu tym  siłom, z k tórych jed n a  m a tendenoyję 
do  bezgranicznego rozpowszechnienia wielkiego przem y
słu, a druga do jeg o  tam ow ania, ' musi dla każdego kraju  
nastąpić moment równowagi stałej, gdy przem ysł wielki prze
staje być groźnym dla drobnego. A nglija  od dziesięciu lat 
stoi ju ż  na tym punkcie.”

A uto r doskonale zbija tu  własne swe tw ier
dzenie i najlepiej wykazuje na u łudę swojej 
nadziei, iż „cała ta  zgraja” zniknie i przeszka
dzać nie będzie nakreślonem u przezeń rozw ią
zaniu kw esty i społecznej.

D la  braku miejsca nie możemy już  rozpatry 
wać, o ile w ytknięte przez nas błędy wpływ ać 
muszą na zmianę całego przedstaw ienia kwe- 
styi, którą się p. W . w swej broszurze zajm uje. 
P ow iem y tylko, że obniżają one znacznie w ar
tość pracy autora, niezależnie od zakresu, jaki 
sam jej nadał.

J. II. Siemieniecki.
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I niwy literackiej swojej i obcej.
Co też za banialuki p isują o nas ludzie w dzie

łach , nb., naukowych!
Istn ieje  podręcznik pew ien francuzki, bez k tó 

rego obejść się nie może żaden szanujący siebie 
autor. T y tu ł podręcznika tego: „D ykcyjonarz
analogiczny’’(Diciionnaire analogique).XJkła.d onego 
polega na grupow aniu wyrazów pokrew nego zna
czenia, jako też  pochodnych i mogących służyć 
do figur retorycznych. N aprzykład  miłość, p rze
paska miłośna, łu k  K upidyna i t. d. W ypadła 
mi potrzeba zajrzenia do tego słownika, otwo
rzyłem  przypadkiem  na literę  ,,P ’’ i p rzypad
kiem trafiłem  na w yraz Pologne. I  jakież pod 
tym  wyrazem znalazłem w yrazy analogiczne? 
N a czele: Bontchouk; dalej razem: Jagiellony, 
k u rtk a  i lechy; dalej: Schapzka; Polka (taniec) 
przyznaną została nam. T e analogije z wyrazem 
„P o lska '’ dużo nauczyć mogą; przedewszystkiem  
zaś oświadamiają z troskliwością francuzów  o do
kładność inform acyjną. Pośpieszam  jed n ak  dodać, 
że ów anomastikon liczy la t sporo nie wiadomo ile, 
bo dzieło wyszło bez daty , nie później w szela
ko, ja k  za panowania L udw ika  F ilipa. Św iad
czy o tem rodzaj druku. L eksykografow ie dzi
siejsi byliby bardziej oględni i lepiejby objaśnia
li” w yrazy p rzez.ideje  a ideje przez w yrazy.-’ 
W e względzie tym  spostrzegać się daje postęp 
n ie jak i—nie wielki wprawdzie, ale— przecie... S ą
dzić o tem  można wedle m iary, jaką  je s t cie
kawość publiczności czytającej do opisów k ra 
jów  i narodów obcych. Ciekawość tego rodza
ju  m ierzy się za pomocą liczby edycyj książki, 
znajdującej się w  handlu  księgarskim . D la  po
rów nania wezmę dwie książki: prof. L eg e r’a „Sa
wa, D unaj i B ałkany”, o k tó re j poprzednio p i
sałem  i pana J .  L . D utreu il de R hins „K róle
stwo A nam  i A nam ici.” Jednej wyszło dwie 
edycyje i drugiej wyszło dw ie edycyje. W edług 
tego ciekawość do anam itów  rów na się ciekawo
ści do słowian. D o nas przypuszczalnie je s t 
m niejszą dla tego, że francuzi m ają pretensyję 
znania nas bliżej. Dowodem— „Słow nik analo
giczny.” W  tym  i podobnym  rodzaju dowodów 
dałoby się złożyć więcej. M niejsza jednak  o to.

Zatrzym am  się na chwilkę nad książką pana J . 
L . D . de R ., ciekawą nie dla francuzów tylko 
z tego względu, że przyczynia się do poznania 
przedmiotu z najciekawszych najciekawszego: 
człowieka. W k ierunku tym podróżnicy odda
ją  nauce przysługę ogromną.

P . D u treu il de Rhins je s t to oficer m arynarki 
francuzkiej, pożyczony w r. 1886 przez F rancy ję  
królestw u A nam u na dwa lata, na dowódzcę je 
dnego z podarow anych królowi przez rząd fran 
cuzki statków  wojennych. W położeniu tem au
to r  widzieć m ógł dużo; że zaś natura  obdarzyła 
go darem  postrzegawczym  i talentem  pisarskim, 
napisał książkę bardzo pod wielu względam i in 
teresującą. O pisuje on w niej A nam  sposobem 
literackim  o naukow ym  podkładzie, na który 
składają się: gieografija i h istoryja, handel i prze
m ysł, adm inistracyja k ra ju , jego resursy, lu d 
ność, jej w ygląd, obyczaje, zwyczaje, rodzaj i 
stopień oświaty, przesądy i wierzenia. Na p ró
bę przytoczę ustęp, tyczący się tych ostatnich. 
A uto r opowiada wejście swoje do pagody, prze
dzielonej przez środek przepierzeniem  drewnia- 
nem , à  jour. W głębi wznosił się o łtarz B u d 
dy; na praw o i na lewo dwie Disze, zajęte przez 
bonzów, tw orzyły  chór tej kaplicy. Ściany p ie r
wszej sali zdobiły rysunki, k tórych przedm iot 
odpow iadał wielce naszym obrazom sądu osta
tecznego. W idzieć się tam daw ali sprawiedliw i, 
przypuszczeni do pewnego rodzaju ra ju , w k tó 
rym  tronow ał m ajestatyczny B udda, mający przy 
boku swoim inne bóstwa; lecz w yobraźnia a r ty 
sty szczególnie się rozbujała, przedstaw iając mę
ki, przeznaczone dla złych: ogrom ne z ogonami 
i ze straszliwymi szponami dyjabły wpychają ich 
zębatemi i hakowemi dzidam i do różnych od
działów, gdzie są oni na pal wbijani, wieszani, 
topieni, pieczeni, ćwiartowani etc. Po środku 
sali stał stó ł, okryty w części kw iatam i, owoca
mi i lichtarzam i, w k tó re  publiczność ustaw icz
nie w tykała świeczki; część d rugą  stołu zawalały 
księgi chińskie. D o koła siedzieli duchowni i 
śpiewacy pod przewodnictwem starego, okropnie 
chudego bonzy, k tó ry  czytał głośno, skandując 
okresy w sposób tak i, że gdym  zam knął oczy, 
w ydało mi się, jakbym  słyszał księdza, odpra
wiającego mszę. Z miną raz poważną i sku 
pioną, znów natchnioną, w yciągał on nad p u 
blicznością ręce, lub  też w ykonyw ał palcami ru 
chy zadziwiająco szybkie; k tóre w ceremonii tej 
jedynie  w yglądały śmiesznie, zresztą bowiem su
rowa fkyjognom ija starca w yrażała stale uczucia, 
na szacunek przynajm niej zasługujące. Szm er 
rozm ów ńie przeszkadzał mu bynajm niej, gdy 
zaś od czasu do czasu się zatrzym yw ał, inni ducho
wni śpiewać poczynali psalm y przy wtórze fle
tów  i pewnego rodzaju skrzypiec; następnie sta
rzec dzwonił, śpiew um ilkał, on czytanie na n o 
wo rozpoczynał. W  chwili gdym  odchodził, wi
działem, ja k  palce jego  poruszyły się i splatały 
gorączkowo, a w ejrzenie, zrazu wzniesione do 
góry , zwróciło się ku tłumowi; rozciągnął się, 
pochw ycił dzw onek i zadzw onił gwałtownie. 
K ażdy pochylił głowę, ja k  przy podniesieniu i, 
gdy cerem onija znów regularny  swój chód roz
poczęła, z trudnością śród w iernych przetorowa- 
łem  sobie drogę...”

Pani M aryja Szeliga propaguje medycynę d la  
płci pieknej i w tym  celu napisała książkę pod 
tytułem : „N a przebój”. P raca  ta  ma formę po
wieściową. Nowych powieściowych utw orów  pani 
M. S. nie czytaliśm y od daw na tak , że już  się 
wydawać mogło, iż au to rka pióro skruszyła. 
S tało  się jed n ak  inaczej i stało się dobrze. T a 
len t dojrzał, zmężniał. Powieści, k tórej ty tu ł 
zanotowałem  powyżej, nic się pod względem 
kompozycyi i języka zarzucić nie da. P o d  dwo
ma tym i względami jest zupełnie poprawna; co 
się zaś treści tyczy, przyznać je j należy wielki 
interes, ja k i  w zbudzać powinna szczególnie— 
w pannach na w ydaniu.

Treść jej jest taka. Panienka, córka szlachec
ka, posiadająca wszystkie ciała i duszy p rz y 
mioty, dzięki którym  panny około dwudziestego 
roku  życia m ałżonkam i zostają, za mąż dla b ra
ku posagu nie wychodziła i nie w ychodziła. O j
ciec na dzierżawie m ają tku  się dorobić nie mógł. 
Dziewczyna gryzła się—nie w iedziała co ze so
bą począć i byłaby się w ykierow ała na starą 
pannę, gdyby los nie sprow adził je j p rzy p ad 
kiem  ze studentką m edycyny, co do rodziców 
na wakacyje przyjechała. W  okolicy nie znano 
jej., rodzice jej bowiem byli żydzi. Bohaterka
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powieści dowiedziała się od niej, nie ty lko o 
medycynie, aJe i o tem, że je s t zaręczoną i po
łączy się węzłem m ałżeńskim  ze studentem , jak  
skoro ona i on dyplom y doktorskie zdobędą. 
Perspektyw a taka  ukazuje się skazanej na ce
libat panience w ekspozycyi powieści. B ohaterka 
do Paryża jedzie, uczy się — uczy się nb. bez 
intencyi pójścia za mąż (a! broń Boże), i koniec 
końcem, za mąż wychodzi. O bok niej związek 
małżeński zawiera p ar parę, inne zaręczają się,
— nauka przytem  idzie świetnie. Z  tego wszyst
kiego sens i m orał wypada tak i, że k tó ra  z pa
nienek nie czuje się na siłach w yjść za m ąż ina
czej, niech do Paryża podąża, na w ydział me
dyczny wstępuje i o resztę się nie troszczy.

Zaznaczyć winienem, że pani M. S. treści do 
opowiadania swego nie wyssała z palca. P o 
wieść je j jest studyjum  z n a tu ry  tak  w iernem , 
że, znając g run t, poznać odrazu można działa
jące w niej osoby. N iektórym  przypięła ła tkę 
złośliwą, ale bez żółci; inne wysławiła; wogóle 
wyidealizowała światek polskiej obojga płci stu- 
denteryi i wytknęła jej w parach m ałżeńskich 
cel hum anitarny. Co się zaś p ar tyczy, te się 
na żadnym  uniwersytecie na k tó re  polki uczę
szczają, nie kojarzą z taką, ja k  w P aryżu , ła 
twością.

To fakt. Znam otw artych dla kobiet uniw er
sytetów  kilka. W  Zurichu podobny wypadek 
trafił się raz, raz w Bernie, ale tu  i tam wyłącznie 
w sferze „czw artego stanu”, w G en ew ie— ja k  
dotychczas—tkw ienie w sferze tej lub innej naj
mniejszego nie wywiera wpływ u — „żadna nie 
weszła z tąd  w małżeński związek’’. W  P aryżu , 
co się k tóra  pojawi, wnet tem u lub owemu, nie 
polakowi, to francuzowi, to  jakiem uś innem u 
cudzoziemcowi, bez względu na to, do jakiego 
„stanu” przystała, w pada w oko i—chyba sama 
nie chce—chyba sobie w skrytości ducha panień
stwo ślubow ała—za mąż nie wychodzić. Z po
wodu tego, zachodzi obawa, ażeby pani Szeliga 
powieścią swoją wielkiego sobie nie narobiła 
ambarasu. T ak  się działo do tej pory. A le— 
czy tak  się dziać będzie na przyszłość? Czy, 
gdy, na wiarę powieściowego pani M . S. w y
kładu, zwrócą się do P ary ża  te  fale, eo się roz
bijają o bale, wody, kąpiele i, z pow odu ilościo
wej doniosłości swojej, zawodu doznają, nie 
wystąpią do niej z pretensyjam i i gorzkiem i wy
rzutami?

Szanowna autorka nie będzie tem u nic winna, 
ona bowiem skreśliła obraz stanu dotychczaso
wego, stanu, k tóry  jeszcze trw a i dla którego 
pozwolę sobie podać radę następującą: te  panien
ki, co za mąż iść życzą sobie, niechże się do 
P aryża na medycynę śpieszą. K to  wie, czy ju tro  
— i medycyna co pomoże.

Powieść pani Szeligi, wzięta z natury , świad
czy, że dla płci pięknej za podnietę do nauki 
służy: chleb. Nic w tem  nie ma ani złego, ani 
nagannego—owszem. Przew idyw ać jed n ak  w n ie
dalekiej przyszłości należy przeludnienie płcią 
niewieścią uniwersytetów zwłaszcza, jeżeli w u- 
n iw ersytetach szw ajcarskich, angielskich, belg ij
skich wszczepi się, panująca obecnie na paryz- 
kim, moda kojarzenia się związkiem m ałżeńskim  
z polkami.

H a —no! U kazuje się tedy nowa na horyzon
cie kwestyja — kwestyja, której by można dać 
nazwę: nauko w o-m atrym onijalno-polsko-nie wie
ścią. Nazwa je s t nieco złożona, ale też kwestyja 
skomplikowana: prosektoryja, szpitale, w ykła
dy, obrona tezy, podpisywanie kon trak tu  przed 
merem — ślub w kościele lub  w synagodze, 
etc., etc.

K w estyja ta  zabrała  mi miejsce, na którem  
pisać chciałem o zeszycie I, tom u 2-go, „P rac  
matematyczno-fizycznych”, wydanym przez S. 
D icksteina, W ł. Gosiewskiego, Edw. i W ł. N a- 41 
tansonów, szczególnie o broszurze p. t. „Geome- 
try ja  elem entarna” p. S. D icksteina. T a  ostatnia 
napisana dla profanów. A u to r w ykłada histo- 
ryję geom etryi i czyni niezm iernie cenne uwagi 
o znaczeniu pedagogicznem, oraz o zakresie i 
m etodach w ykładu onej. N ie wdając się w treść 
tych prac, zaznaczam ofiarność pracowników i 
uchylam przed nią czoło z czcią głęboką.

Na zakończenie pozwalam  sobie wspomnieć o 
dwóch jeszcze książkach w r. b. w yszłych z dru
ku. T y tu ł jednej: „W  Zaraniu”,— drugiej: „Ry
cerz chrześcijański’’, O bie należą do zakresu 
lite ra tu ry  powieściowej i obydwóch autorem  jes t 
niżej podpisany. Opisyw ać ich zalet, ani g a 
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nić mnie nie wolno; ale n ik t prawa zabronić mi 
nie może poskarżyć się przed publicznością, czy
tającą na bóle serca, jak ich  z ich powodu do
znawałem . Czułem  w sercu sztylet tępy i w y
szczerbiony za każdym  razem, com się spotkał 
z .w ażniejszą” om yłką drukarską. Czy w ydaw 
nictw a nasze nie mają instytucyj korektorow . 
M a to w szakże swoją dobrą stronę, bole bowiem, 
ja k ie  przebyłem , policzone mi będą w życiu p rzy- 
szłem , n a  rachunek męczarni czyscow ych-jeżeli 
nb. do piekła nie pójdę.

Szkice z życia górników.
i i .

Długo tak leżał Sadzawica bez przytom ności, 
wstał jed n ak  po w ytrzeźw ieniu i, nie zw ażając 
na zimno i ból głowy, podążył do przodka, aby 
dokończyć szychtę. Ból głowy straszny doku
czał mu, d rżał z zimna, ale nie zważał na to, 
bo i cóż to? drobnostka, a gdyby nie w ydał o- 
znaczonej przez „stajgra” liczby korcy 100, zma
zano by mu szychtę, a w dodatku  nie dostałby 
chleba. A  tam  w domu żona i dzieci z u tę 
sknieniem oczekują go z bochenkiem  chleba, 
choć tw ardym , ale smacznym. Cóżby im dał 
jeść, gdyby m u chleba nie dano? M yśl ta  do
daje mu siły, pracuje więc: wierci dziurę za dziu
rą, zakłada patrony  i strzela. Godzina już  p ią 
ta, czas do dom u, koledzy z innych numerów, 
paląc fajki i rozpraw iając wesoło, idą na scho
dy, a on dopiero siedem nasty wóz wydaje. Ju ż  
ręce opadają m u ze zmęczenia, klnie ze złości, 
wreszcie rzucił „laskę” na ziemię z przekleń
stwem jakiemś gorzkiem  i rzekł:

— Chodźmy i my, tu  by i sam dyjabeł nie wy
trzym ał, już niedaleko—szósta, a do szybu jesz
cze kawał.

Nie da chleba, to pójdziemy ju tro  do berg-ins- 
pektora na skargę, a dzieciom trza  bedzie zborgo- 
wać chleb u  żyda. Czy aby da parszywiec?

— N iech ino „stajgier” nie da chleba, to mu 
kości połamię, abo i gdzie zatłukę' — przerw ał 
goryczkowy i porywczy D ylong.

Pochow ali „laski”, ubrali się, narzucili na ple
cy torby  i ruszyli w drogę, milcząc uparcie. 
Szli tak  dość d ługo. P rzeszli może ze trzysta  
kroków . To grobow e, śm iertelne milczenie p rze r
w ał pierwszy Dylong.

— A bo i to , czy to nie głupstwo, żeby kazać 
ludziom  łazić do roboty od szybu do „przodka’’ 
(czoło roboty) z pół mili. A  dyć człek zanim 
dolezie do „przodka”, to m u już dość, bo się 
zm acha, ja k  wół w pługu. Żeby się to szło j e 
szcze po równem  miejscu, ale tu  naprzód trza  
iść od szybu „grunsztrek” kaw ał drog i, precz 
po schodach, co ich je s t z pięćset, a jeszcze od 
schodów do roboty kaw ał.

— Jeszcze ta  uńdzie—przerw ał S zp y rk a—jak  
się idzie na  szychtę, bo się idzie z góry na dół, 
ale nazad z szychty, jak  się człek naźre suchego 
chleba na obiad, do tego „ lu ry” (czarna kawa), 
a najw iencej sm rodów, a naharuje sie, kiej by 
jak ie  bydle i idź tu  do góry. Bodej ich siar
czyste zapaliłyl...

Sami „śta jg ry ’’, „oberhajery’’ (z niem. O ber- 
h& uer=nadgórn ik) i inne p ieruny to se zjeżdża
ją  na „F a jn y ’’ (F ann i-g rube  =  kopalnia F anny) 
szybem, choć nic nie robią! W kościele ksiądz 
mówi, że ja k  kom u źle na ziemi, to pójdzie do 
nieba i tam  będzie szczęśliwy. J a k  ta  trza  bę
dzie iść po tak ich  schodach, to wolę nie chcę.

— N ie bluźnij, przeżegnaj sie lepi, by cię Bóg 
nie skorał!—zauw ażył Sadzawica.

Nie odrzekł na to ani słow a zm onitow any i 
ta  trójka nierozłączna powoli w drapyw ała się 
do góry. P o  drodze napotykali kolegów szlep- 
rów i dziewczęta. W szyscy, choć zm ordowani, 
zdaw ali się być wesołymi: rozm awiali, żartow ali, 
dowcipkowali, a szlepry naw et nucili jak ąś  pio
snkę:

Panowie, panowie! bedziecie panam i,
Ino  nie przewodźcie nad nami szleprami! 

i t. d.
M łodsi górnicy zachęceni przykładem  swej 

m łodszej braci, chórem  głośno zaintonowali: 
G dy  ran o  zahuczą, „bergm an’’ się ubiera, 
Ż onka lam pę p oda  i drzw i nam  otw iera 

G luck-auf! G luck-auf!’’
Ł ad n ie  go obłapi, m ile pocałuje,

Szczęśliwej roboty, szychty m u winszuje.
Glüok-aufl Glück-auf!

Idzie  do „cejhauzu’’, na chwilka se siednie, 
Czeka na kam rata, aż ze szybu wyńdzie.

Glück-auf! Glück-auf!
Potem -go się pyta, jak a  tam robota?
Czy się przodek „spraw ił’’ czy się wcale s trac ił.

G lück-aufl.G  lück-auf!
K am rat mu powiada: „dobra tam robo ta”, 
Jak -o n  to usłyszy, ma wielką ochota 

G lück auf! Glück-auf!
U zbrojony—z lampą, z kilofem (oskard) i z ro-

£giem ’„Śtajg ier” recytuje, rzeknie: idź-że z Bogiem!
G lück-auf! Glück-auf!

G dy „szychm ajster” (Schichtenm eister) w giel-
[tak  po pieniądze woła 

Bergm ani sie cisną, obstąpią go w koło 
G lück-auf! Glück-auf!

Potem  recytuje, p ieniądze rozdaje,
Szychty, olej, „sztrofa” — wszystko im wyznaje 

G lück-auf! Glück-auf!
J a k  dobry  dostanie, serce mu sie śmieje,
A le ja k  zły, to  klnie i dyjabłam i sieje.

G lück-auf! Glück-auf!
„F orszus” mi odciągli, szychet mi brakuje, 
D yjab li go ta  wiedzą, jak  on ta rachuje.

Glück-auf! G lück-auf!
„D łu g ” nam potargali, pieniądze zeżarli^
I  nas jeszcze przy tern próżniakam i zwali.

Glück-auf! G lück-auf!
I  la ta  po placu, „ronoetla” ma w ręce,  ̂
N iech tu  dyjabli robią za takie pieniędze!’

  A  inny jeszcze górnik dorzucił do tego
zwrotkę:

„G órn ik  ci jo , górnik.
Portk i mi wszy zjadły, został ino guzik.

L iczne uw agi i dowcipy rubaszne posypały 
się gradem . G dzieniegdzie słabsi, starsi, pom or
dow ani zatrzym yw ali się d la  spoczynku. _Sa- 
dzawica osłabiony przystanął też z kolegami o- 
koło dziesiątego chodnika od budowy (po niem . 
A bbaustreche), w tem posłyszeli najprzód szmer 
jak iś , następnie wyraźnie czyjeś kroki na chod-

— "K to tam  łazi jeszcze? zagadnął Sadza-
wica. . . .

Cisza, nieprzeryw ana najmniejszym szelestem, 
zapanow ała: — n ik t się nie odezwał; wtedy D y 
long, rozjaśniwszy lam pę swą, zerw ał się szybko 
z ziemi i, rzekłszy: „Cicho! jo wnet przylece,
a musze sie dowiedzieć, kto tam łazi?’ —pobiegł 
w stronę, zkąd dochodził odgłos stąpania.

Po chwili w rócił spocony, mówiąc:
— Obleciołem wszystkie dziury, nikaj nikogo 

nima; już jo  wiem, to  W aleska, ja  ją  tu  parę 
razy spotkołem. O na sie tu  musi schodzi z kim, 
bo i po cóżby tu  łaziła? To jucha, z ty  dziou- 
chy, to staro „pejdka”, (łajdaczka) z każdym się 
zno, a ładno jeszcze bestyja.— N aprzód to latoł 
za nią F ran z  i m iała pod nim dobrze,—zawsze 
j i  letkom  robotę  dawoł, a choć późno przyszła 
do roboty, to nic, a czasem to nie było ji  w ro 
bocie, a na „gieltak” to za wszystkie szychty 
m iała zapłacone. Pozni nie chodziła do roboty, 
mówili, że m iała „bąka” (dziecko) z F ran z ’em. 
Roz idę se z szychty, patrzę, a dyć to ona 
z dzieckiem  na ręku , ale byście ji byli nie po
znali— tako była  zmiezerowano i bidnie okryto. 
Szlepry i dziouchy, co szli z szychty, pokazy
wali na nią palcami, śmiali się i dogadyw ali j i .  
W idziołem , że j i  sie na płacz zbiro ze w stydu 
i bólu, nawymyślołem szleprom i poszli dali, a 
jo podszedem do ni, pozdrowiłem ją . Z aczer
wieniła się, ja k  rak , spuściła oczy i zap ła- 
kała.

  A  czegóz ty , głupio, płaczesz’— spytołem
j i  sie.

  Ja! cego! jeszce sie pyto! Toś chyba śle
py, co nie widzisz, jak  sie ze mnie śm ieją wszyscy, 
a uciekają, k iejby od morowego pow ietrza. S e r
ce się rozpęko, ja k  się na to patrzy. To ta je sz 
ce nic, niech sie ta Śmiejom, jo  im nic nie k rzy 
wa, com im zrobiła, żeby mie przezywali roz
maicie, ale juz  nimom co jeść, dziecko ledwie 
zipo, a gospodorz mie chce w ycipnąć z kom ory, 
bom  mu nie zapłaciła  dziesięć zło tych za k o 
m orne.

  A  kto ci krzyw? trza  ci to było tego w sty
du, ty  srom oty, ty  hańby? M ogłaś se robić, 
m óg by sie z tobą jak i porządny gó rn ik  ożenić 
i cóżby ci w iency trza? A  teroz, co?—dyć i 
p a trzyć  na cie nie chcom ,—każdy cie nazywo

„pejdą”. Idź do tego, cyje dziecko, niech ci do 
na życie,— to jego mus.

— Byłach już, to mie wyciep za drzwi i po 
pysku mi jeszcze natłuk  i pedzioł, co jak przy- 
de jeszce raz do niego, to mie zatłucze na 
śmierć.

— To siarczysty krzyk, M orcin pluder! to 
choroba zacieczono! Nie bój sie nic. Dzisz go! 
prawie z „oberhajerem ”. Leć i powiedz mu, że 
ni masz co jeść, coby ci da ł piniendzy!

— Jagem  ji  to pedzioł, poleciała zaroz w dy r
dy za Franzem . O n stanął, ona mu coś mówiła,
aż tu jak  nie zacznie F ran z  kląć i kijem ją  o-
kładać, aż sie bidna w ywróciła na ziemie. Późni 
ją  namówiłem, zeby go skarżyła za bicie. U s łu 
chała, no i w ygrała 30 rub li. Co się z n ią  stało 
późni, nie wiem. Raz dopiro może za jakie pół 
roku spotkałem ją  obszarpaną, jak  jaką dzia- 
dówkę. Pytom  ji sie:

— „K ajże masz dziecko?’’
— „A! umarło! i przyszłam  zaś do roboty , bo 

mi sie jeść chce!” < .
— Za pare  casów zaś sie m iała *dobrze: i ob-

lecono była, ja k  sie patrzy , i m ieszkała „fajnie , 
i lepi wyglądała na gębie, bo i lepi ja d ła . N a 
kopalni zaś mówili, że lato za nią „oberhajer”, 
W ywioł. Cego ona już nie przeszła? Teroz 
zaś kogoś ocarowała i włócy sie po dole!

B yłby nasz chwacki D ylong opow iadał dalej 
ciekawą, zapewne, bistoryję tej dziwnej dziew
czyny, ale Sadzawica podniosł się z miejsca, pu
ścił dym ek z fajki i rzekł:

— Et! chodźmy lepiej, żeby dostać chleba. 
Co nas ta  mo obchodzić jakoś dzioucha. Niech 
każdy robi, jak  sie podoba, — sam tylko za to 
cierpieć, pokutować, abo cieszyć sie bedzie.

Poszli... zbliżali się do szybu. Na „podszy
biu” ścisk był wielki: palca by wścibić nie moż
na w ten tłum  różnobarw ny. N a „szalę” (w in
dę) pchali się po kilkunastu ; „oberhajer” s ta ł 
przy szybie, krzyczał, co mu sił stało, aby znać 
było, że pilnuje porządku. W  głębi na g łów 
nym chodniku siedzieli na „balach i stali gór
nicy i szlepry; między nimi by ł i Sadzawica 
z towarzyszam i. (

Na boku dwaj młodzi bardzo „szleprzy k łó 
cili się o coś zażarcie. Jeden  do drugiego pod
skakiw ał i groził pięścią; starszy, widocznie 
w czapce pruskiej:—czarnej z czerwonemi wy
pustkam i i jakąś gwiazdką na niej, przyskakując 
do młodszego, krzyczał:

— Ty... śmierdzącyl Dycki (zawsze) pierun mo 
coś do mnie! Odedź! bo jak  cie piznau w pysk, 
to cie djobli wezmom.

— Cie gol? Miemiec!—przysed tu  do Polski 
zjadać chlib i bedzie sie jeszce rozbijoł!? J o  
praw orodny Polak, a tyś Maroin!

— Ja l tyś Polak, ale jaki?
— Trzym aj pysk, żebych nie poskoczył i nie 

zawar ci go,—ty świński miemce! Idź na cze
ladzkie (C zeladź—osada) g run ta  pomagać B is- 
m arkow i gnój zbiraó i wywozić do Nojdeka! 
(Neudeck, zamek rycerski, należący do hr. G w i- 
do D onnersm arka).

Poczęto się śmiać i drażnić ich, a z tłum u 
słyszeć się dał śpiew:

Miemce, miemce! zjem  cie!
. • • • •

Nazwany niemcem, jako roztropniejszy, uw a
żał za stosowne zm ilczeć. T ryjum fatorzy długo 
drażnili jeszcze Niemca, lecz napróżno—był m il
czący i zim ny, jak  słup. Pow oli opróżniało się 
podszybie, ostatnia party ja w eszła na szalę i ru 
szyła do góry.

Na dworze było zimno dokuczliwe i ciemno: 
śnieg padał dużym i płatam i; w iatr, przeciskając 
się pomiędzy gęsto usianemi domostwami,_ w ył 
przeraźliw ie i, unosząc w górę tum any śniegu, 
tańczył, w ywijał nim i dziko. K siężyc, król nocy 
pogodnych, k ry ł się gdzieś za chm uram i, straż 
tylko jego niezliczona: — migotliwe, nieśmiałe, 
wstydliwe gw iazdki oświecały ciemności nocy. 
Ruch mimo to na ulicy panow ał niemały: g ó r
nicy, szlepry i dziew uchy, przew ażnie lekko i 
nędznie odziani, śpieszyli z zapalonem i lam pkam i, 
stanowiąc jak iś dziwny, fantastyczny, ponury 
sznur św iateł— na d rugi szyb, oddalony o jak ie  
trzysta kroków, na zapis, a więcej po chleb, na 
k tóry czekały m atki i ojcowie niektórych, dzieci 
i żony innych.

Cały ten  obrazek, k tó ry  lepiej odtw orzył by 
pędzel, niż pióro, — brzydk i, ponury, strasznie 
surow y.

http://rcin.org.pl
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Żywa to sprzeczność z m oralnem  i m atery jal- 
nem położeniem poblizkich siedzib dyrektora, 
inspektora, zawiadowcy i innych zwierzchników. 
Tam ci już w mieszkaniach swych, z komfortem, 
przepychem nawet urządzonych, ogrzanych, jak  
się należy, siedzą spokojnie, bez myśli o chlebie 
i ju trze , bez trosk i o dzieci, ospali praw ie, przy 
elegancko i obficie zastaw ionych stołach i gw a
rzą wesoło, zajadając frykasy lub drzem ią z p rze
ładowania żołądków, z bezmyślności, bo nie z p ra 
cy nadm iernej.

Jak iż  to to sprzeczny, odrębny w idok stanu 
przełożonych i poddanych im pracow ników . Są 
to dw a światy zupełnie sobie obce, całkiem  nie 
solidaryzujące się, k tóre, chyba, wieki zniwelują 
do jednego poziomu ekonomicznego i ducho
wego. Zostawmy ich w pokoju z m yślą o swych 
żołądkach i kieszeniach, bo do innego m yślenia 
niezdolni i pow tórzm y za mistrzem  naszym te 
pam iętne słowa:

— „Ojcze! przebacz im, albowiem  nie wiedzą, 
co czynią!”

J. S. Ziemba.

GŁOSY.
—  Z za kulis przemysłu. N a Szmulowiźnie 

mieszka do 15 pracownic, wyszywających dol
many kobiece dżetam i do sklepów na Nalewki 
i t. p. Za swą pracę pobierają one od dolm an u 
po 1 rs. kop. 20 do 1 rs. 75 kop., przyczem  
największy dolm an zajmie najwyżej półtrzecia 
dnia, w ypłata zaś odbyw a się co tydzień, a na
w et i częściej. Otóż w Kuryjerze niejaki p. Ka- 
rasiewicz ogłosił, że potrzebuje 50 uzdolnionych 
panien do roboty dżetów, co na Szm ulowiźnie 
zrobiło  wrażenie i wszystkie pracow nice udały  
się do p. K ., k tó ry  przyrzekł im im płacić po 
3 rs. 50 kop. od sztuki. D olm any p. K . wy
magają więcej p racy , gdyż cały tydzień, i daw 
niej płacono za nie po 5 rs., dziś jednak , z po
wodu ciężkich czasów, robotnice zgodziły się na 
proponowaną cenę. Żydzi dowiedzieli się, gdzie 
pracownice biorą robotę, skorzystali z tego, że 
U p. K . sklepową jest żydów ka i porozum ieli 
się z nią, aby namówiła p. K . do obniżenia p ła 
cy. T ak  się też stało. P . K . najprzód  przez 
długi czas nie płacił robotnicom , a potem  w y 
płacił im tyle, co żydzi p łacili, i to  jeszcze nie 
wszystko, gdyż na resztę należności kazał im 
czekać. B iedne robotnice znalazły się teraz 
w trudnem  położeniu i muszą przepraszać ży
dów, gdyż p. K . płaci tyle, co i żydzi, ale daje 
robotę, wymagającą więcej pracy, p rzez co za
robek tygodniowy wyniesie m niej. T ak  więc ży
dzi zwyciężyli.

*  *
*

—  Rzemieślnicy i robotnicy na kolejach.
Koleje żelazne są w ielkiem  ogniskiem pracy 

dla robotników  i rzem ieślników, k tó rych  za- 
stępy znajdują tam  zarobek stały.

A by więc dać pojęcie o działalności w tym  za
kresie, przytoczę główniejsze cyfry,dotyczące rze
mieślników i robotników  na niektórych kolejach 
tutejszych.

W w arsztatach głównych i dépôt kolei w ar- 
szawsko-wiedeńskiej w roku  zeszłym pracowało 
w ogóle 1049 robotników  i rzemieślników; z licz
by tej na w arsztaty głów ne w W arszaw ie przy
pada 821 ludzi na dépôt zaś 328.

W  warsztatach głównych w ciągu roku  wy
płacono rzem ieślnikom  i robotnikom  wogóle rs. 
326,201 kop. 46 za 1,867,644 ’/ a godzin pracy. 
Przeciętnie więc zarobek za godzinę pracy sta 
nowi 17,45 kop., a za dzień roboczy, tj. za 10 
godzin pracy, średnio każdy z robotników  i 
rzem ieślników zarob ił po rs. 1 kop. 7 4 ‘/2-

Pracującym  w dépôt w ypłacono w ogóle rs. 
121,011 kop. 34 za 1,274,439 godzin pracy, ci 
więc zarabiali za godzinę przeciętn ie  po 9,49 
kop., a za dzień roboczy po 94,9 kop.

Różnica taka pomiędzy przeciętną płacą dzien
ną  pracujących w warsztatach głów nych a płacą 
w dépôt zachodzi w skutek tego, że w dépôt 
przeważnie p racu ją  tylko robotnicy, ja k  np. pu- 
cerzy parowozów, pobierający dziennie od 70 
do 80 kop., wówczas gdy w w arsztatach g łów 
nych większość pracu jących  stanow ią rzemieśl
nicy, lepiej p łatn i.

N a kolei uadwiślańskiej praca robotników  i 
rzem ieślników w w arsztatach głów nych i rem i-

G Ł O S.

zach na stacyjach: P rag a , M ława, Iw angród, 
L ublin  i K ow el za rok  zeszły tak  się przed
staw ia.

W  warsztatach głów nych pracow ało 318 ludzi 
w remizach zaś 261. Razem 579.

Rzemieślnicy w warsztatach zarabiali dziennie 
tj. za 10 godzin pracy , od rs. 1 kop. 7,9 do rs. 
1 kop. 70, w rem izach zaś od kop. 98,e do rs. 1 
kop. 15.

W  w arsztatach najlepiej zarabiali stolarze, 
gdyż średnio po rs. 1 kop. 70 dziennie, najmniej 
zaś kowale, po rs. 1 kop. 7,9.

Robotnicy w warsztatach i rem izach płatni byli 
po 60 kop. dziennie.

Na kolei w arezawsko-terespolskiej w warszta
tach głównych i rem izach wogóle pracowało 461 
ludzi, p ła tn i zaś byli w przybliżeniu podobnie, 
jak  i na kolejach powyżej wymienionych.

Na wszystkich tych kolejach rzemieślnicy i 
robotnicy warsztatowi m ają bezpłatną pomoc le
karską oraz lekarstw a w razie choroby.

Ci.
* W

*

— Lombardy prywatne. S karg i na nadużycia, 
praktykow ane w lom bardach pryw atnych w o- 
statnich czasach coraz częściej pow tarzały się 
w prasie i doohodziły do sądów. Zw róciło to  
nakoniec uwagę władzy, k tóra  wyznaczyła spe- 
cyjalną komisyję celem zbadania działalności lom
bardów  i zaprojektow ania środków , zapobiegają
cych wyzyskowi publiczności.

Kom isyja zadanie swoje spełniła, przedstaw ia
jąc  władzy referat, w którym  żąda: 1) zabez
pieczenia zastawów od ognia, kradzieży i w o- 
góle zniszczenia, 2) obostrzenia regulam inu licy- 
tacyi, mianowicie: zawiadam iania właścicieli fan
tów o term inie sprzedaży i zapobieżenia zmowom 
handlarzy  przy kupnie zastawów.

O prócz tego, ponieważ pozwolenie otrzym y
wania lom bardów, wydawane na la t 5, zależy 
od policyi i może być po upływ ie tego term inu 
cofniętem, kom isyja zw róciła się do ober-polic- 
m ajstra z prośbą o ściągnięcie od właścicieli 
kas pożyczkowych deklaracyj, co do rozm iaru 
procentu, jak i pobierać w przyszłości będą, oraz 
opłat, wnoszonych ty tu łem  t. zw. kosztów prze
chowania. T e ostatnie opłaty wynoszą daleko 
więcej aniżeli procent, często 6 —7°/0 miesięcznie 
i są tylko przykryw ką, m askującą wyzysk lich
wiarski.

W łaściciele lom bardów praw ie jednom yślnie 
zobowiązali się obniżyć stopę procentu (w raz 
z opłatam i), co je s t zupełnie możliwem, ponie
waż, ja k  tw ierdzi komisyja, podobnego rodzaju 
zakłady w K ijowie i P etersbu rgu  pobierają zwy
kle 3 %  miesięcznie a przynoszą jednak znaczne 
zyski.

D la dozoru nad prawidłowem postępowaniem 
lom bardów  pryw atnych komisyja proponuje jak  
najczęstsze rewizyje, peryjodyczne i nadzw y
czaj ne.

N ajskuteczniejszym  jednak , chociaż pośrednim 
środkiem przeciw działania nadużyciom  lom bar
dów pryw atnych, byłoby założenie k ilku filij 
lom bardu rządowego, co już  od la t wielu p ro 
jektow ano. * *

*

Kąpiele ludowe. W  kole tutejszych lekarzy 
przed paru  tygodniam i powstała myśl uczczenia 
pamięci d -ra  T ytusa C hałubińskiego przez u- 
tworzenie odpowiedniej instytucyi higijenicznej 
lub lekarskiej wogóle, a wśród licznych, zdąża
jących ku tem u celowi projektów , znajdujem y 
nader szczęśliwą myśl urządzenia w W arszaw ie 
ludowej łaźn i natryskow ej. Taniej łaźni dla 
sfer roboczych W arszaw a dotąd nie posiada, po
trzebę, a naw et niezbędność takowej uzasadniać 
jest chyba zbytecznem , zaznaczymy więc ty lko 
sam fakt, dodając, że myśl powyższa ko łata ła  
się już  u nas od niejakiego czasu po szpaltaoh 
pism miejscowych, lecz, ja k  dotąd— bez skutku. 
W  roku zeszłym  o kąpielach ludowych budo
wniczy Cichowski p isał w „P rzeg lądzie  techni
cznym”, a d r. Tchórznicki w „Zdrow iu”, w tym 
że przedm iocie „G azeta W arszaw ska” um ieściła 
niedawno arty k u ł inżyniera E m ila Sokala, a dr. 
M arkiewicz poruszył tę  spraw ę na posiedzeniu 
towarzystwa lekarskiego. U rządzenie łaźni lu 
dowych nie przedstaw ia bynajmniej niepoko
nanych trudności. „O becnie, pisze p. Sokal, gdy 
W arszawa posiada dopływ  czystej wody o każ
dej porze zapewniony, a również i odpływ  do
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nowo zbudowanej sieci kanałów, nie nastręcza 
żadnej trudności pobudowanie takiego zak ładu  
dla klasy roboczej i uważamy je  za kwestyję na 
czasie będącą. K oszt takiego urządzenia nie sta
nowi poważnej przeszkody, potrzeba tylko tro 
chę dobrej woli i inicyjatyw y w sprawie, której 
ważności nie uznawać je s t rzeczą w prost n ie- 
możebną”. In icyjatyw y, jak  widzimy, nie b rak 
nie, co do środków, to podobno jeden  z finan
sistów warszawskich oświadczył gotowość zape
wnienia takowych, pozostaje więc tylko kwestyja 
trwałości zamiarów, oraz energii w szybkim  
i uczciwem wykonaniu pro jek tu .

Korespondencja „Głosu”.
Z  Podola.

I I .
C harakterystyka warstwy obywatelskiej, k tó rą  

starałem  się naszkicować w poprzedniej kores- 
pondencyi, byłaby bardzo niekom pletną, gdyby 
pominąć stosunek jej do innych warstw, zwłasz
cza do warstw y włościańskiej. Otóż, jeśli gdzie
kolwiek, to tu  najbardziej w iększa w łasność wy
kazuje swój plantatorsko-eksploatacyjny charak
ter. Bo, pomijając sferę czysto ekonomicznych 
stosunków, opartych, przy pewnem zabarwieniu 
lokalnem, na ogólnych zasadach podaży i popy
tu pracy, zjawia się inna kw estyja, kw estyja ku l
tu ra lna , przedstaw iająca iście gordyjski węzeł do 
rozwiązania.

Rozumiem zachowanie się angielskiego ro b o t
nika, który, wskazując cudzoziemcowi na  prze
ciągającą procesyję lorda-m era, zawołał: „to— 
nasi lordowie! niepraw daż, pięknie się prezentują 
i bardzo nas bawią, chociaż, gdy zanadto nam 
dokuczą, potrafiemy się z nimi rozpraw ić”. Nie 
chodzi nam o drugą połowę zdania, natom iast 
bardzo charakterystyczną je st pierwsza, albowiem 
wykazuje, że w przekonaniu swego robotnika 
lord, eksploatator i ciemiężca, jest, bądź-co- 
bądź, w danym  czasie ważnym czynnikiem  cało
kształtu  narodowej kultury; że godnie ją  nazew- 
nątrz reprezentow ał i reprezentuje; że należy do 
warstwy, która w ydała z siebie cały szereg m ę
żów stanu, czynu, nauki i literatury, k tórych 
zdobycze będą przez długie, długie la ta  służyły 
następnym  pokoleniom, w jakich by form ach spo
łecznych te ostatnie się nie skrystalizow ały. Bez- 
wątpienia, chłop tutejszy, ciemny, pochłonięty 
zresztą troską o chleb powszedni, wcale się nie 
troszczy o to, czy jego lordow ie coś we wspom- 
nianem kierunku zrobili lub zrobią. T ak , a le  
czy przyszłe pokolenie równie obojętnie rzecz tę 
będzie traktować?...

Pom ijając tę kwestyję, idealnej więcej natury, 
sfera realnych stosunków nosi i tu  nader po
wszechną cechę narzekania ze strony większej 
własności na chciwość, niesum ienaość chłopską, 
jego złą wolę, kłamliwość, mściwość i t. d. N ie
pochlebna ta  charakterystyka ma w pływ ać z roz
patrzenia dwóch głów nych źródeł: z dążności
chłopa do rozszerzenia swojej własności z u - 
szczerbkiem pańskiej i właściwości jego , jako  
robotnika; przy czem, w charakterze kryteryjów  
występują ad hoc ukute zasady własności i e tyki. 
Otóż, zapomina się przytem , że ja k  jedno  tak  i 
drugie są pojęciami niestałem i, przedstawiające- 
mi znaczne różnice zależne od czasu i przestrze
ni, i które, dopiero przy egzystencyi pewnych 
określonyoh społecznych w arunków , przyjm ują 
określone też formy. Przypom nijm y sobie, że 
do niedaw na chłop był własnością pańską, a 
przecież n ik t obecnie tego rodzaju własności nie 
nie aprobuje. Nie ma się więc praw a z tego 
faktu, że chłop, korzystając z przejściowej chwili 
i jeszcze dokładnie nieokreślonej prawem i o- 
byczajem sytuacyi, stara się rozprzestrzen ić  g ra
nice swego w ładania, wnioskować o jego  m oral
nem  zepsuciu. M ożnaby jeszcze zrozumieć przy
krość, spraw ianą uszczerbkiem  m ajątkow ym , ale 
nie wolno z punktu  tej nizkiej egoistycznej 
przykrości oceniać zjaw iska społecznego. Co się 
zaś tycze chłopa, jak o  robotnika, to , nie zatrzy
m ując się nad  kw estyją o ile on je s t leniwym, 
tępym , chytrym , i t. p., dostatecznem  będzie 
przytoczyć ten  fakt, że, p rzy  norm alnych wa
runkach  urodzaju, cen zboża i należytej znajo
mości rzeczy ze strony  właściciela, prócz tego 
ch łopu  pozwala osiągać dochody, nie ty lko  wy

http://rcin.org.pl



starczające na pewien komfort, ale i na kapitali
zowanie.

Przyjem niej byłoby bezwątpienia mieć dochody 
bez żadnych kłopotów  i zmartwień, ale, cóż ro 
bić, stosunek pracodawcy do wyrobnika nie by
w a nigdy zbyt serdecznym , nie jest przyjaznym  
polem dla pow staw ania i rozwijania się cnót 
społecznych. Nadmienić należy, że z punk
tu  widzenia pracodawcy robotnik tu tejszy  ma 
też ważne zalety, jest bowiem pokorny, ze 
słabo rozwiniętą zdolnością do stowarzyszenia 
się łatw o się zastosowujący do ciężkich często 
w arunków  egzystencyi i pracy, jak o  to: miesz
kania, pokarm u, i t. p. P rzy  tem  odznacza się 
zupełną nieznajomością zakresu odpowiedzialno
ści prawodawcy w razie nieszczęśliwych w ypad
ków, to też wielu poważnych nawet uszko
dzeń robotnika przechodzi pierwszemu płazem.

Jeśli zaś teraz usuniemy, jako  całkiem sub- 
jektyw ne i stronne, przytoczone wyżej tw ierdze
nia o moralnem zepsuciu chłopa, pozostanie rze 
czywiście pewna ilość faktów antyspołecznych i 
występnych jednostek; ilość zupełnie nie wielka 
gdy uwzględnim y ubóstwo i ciemnotę tego lu 
du, k tóry , odniedawna przestawszy być rzeczą, 
roboczem bydłem, stawia dopiero pierwsze k ro 
ki na drodze do rozwoju. Nie ulega przytem  
wątpliwości, że niektóre rzeczywiście niesym pa
tyczne przejawy życia ludowego m ożna przypi
sać wpływowi klasy władającej, a szczególnie 
licznej tu g rupy  żydów-dzierżawców. Ż yd np. 
zawsze się stara o wytworzenie w śród wiejskiej 
grom ady takiej party i, k tóra, będąc podkupio
ną, pozwala mu eksploatować resztę w spó łb ra
ci, stanowiącą zw ykle poważną większość. O ta 
kich nądużyciach ze strony chrześcijan nie s ły 
szałem, ale, ponieważ chłop je s t powszechnie u- 
ważany jak o  strona w ojująca i bardzo przytem  
przew rotna, a że podczas w ojny pozwala się 
wiele rzeczy, z m oralnością nic wspólnego nie 
mających, więc istnienie analogicznych nadużyć 
je s t bardzo prawdopodobnem .

W spom inaliśm y o ciemnocie tutejszego ludu, 
więc w ypadało by zaznaczyć, co się też zrobiło 
lub rob i w kierunku jej usunięcia. D otychczas 
prawie nic; obecnie zaś mamy dwa rodzaje szkół 
ludowych: parafijalno-cerkiew ne i t. zw. mini- 
stery jalne. Pierw sze, będąc bardzo ubogo upo- 
sażonemi, z rocznym  budżetem  około 100 rs., 
niewielką korzyść przynoszą. Czego bowiem 
można żądać od nauczyciela, otrzym ującego, o- 
prócz lichego mieszkanka, jeszcze 5 maxymu'm 
8 rs. miesięcznie i to tylko przez czas trw ania 
w ykładów . M inisteryjalne stoją pod tym wzglę
dem  daleko lepiej, a zapew niając nauczycielom 
dostateczne utrzym anie (przyzwoite mieszkanie 
z opałem  i światłem, i około 350 rs. pensyi), 
mogą stawiać i odpowiednie wymagania. To też 
zdarzają się m iędzy nauczycielam i tej kategoryi 
ludzie z pgwnem pedagogicznem  rozwinięciem , 
a nawet pracowici i energiczni. O prócz zw y
kłych wykładów, odbywają się ledwo nie co
dzienne zebrania wieczorne z bardzo urozm aico
nym religijno-m oralnym  program em  zajęć:śpiewy, 
w ykłady  lub lek tu ry  z pism i żywotów świę
tych , a naw et niektórych świeckich autorów , np. 
T ołstoja, G ogola i t. p. Zebrania te są bardzo 
licznie nawiedzane, schodzi się do 300 osób wszel
kiej płci i wieku, przyczem  największą popu
larnością  cieszą się opow iadania z żywotów świę
tych. Szkół tych je s t jednak  bardzo mało, na 
kilkanaście wsi zaledwie jedna, uprzyw ilijow ana, 
korzysta z nauki.
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Ze Lwowa.

W yw ołane przez ustrój kapitalistyczny siły pro
dukcyjne w yłam ały się zupełnie z pod jego kon
tro li. A n arch ijt u jaw nia się coraz częściej w po
staci przesileń, oraz stałej arm ii zapasowej ro - 
botników j Nie znajdziem y już  chyba nikogo, 
ktoby wierzył jeszcze,’ że dążenia klasy robo
tniczej do uregulow ania stosunków społecznych, 
oraz mniej świadomy protest w formie stre jku , 
były jedynie wytworem  „am bitnych ag ita to rów ”, 
ja k  n iejednokrotnie tw ierdzono. W ostatnich 
szczególniej czasach strejki znacznie się wzmo
g ły , tak  pod względem siły organizacyi, jako  
też rozm iarów . F a le  ogólnego ruchu robotnicze
go, w szczególności zaś strejki, odbiły się sła- 
bem echem i w naszym nadpełtw iańskim  gro 
dzie. M amy tu  na myśli odbywający się u nas

od dwóch prawie tygodni strejk  czeladników k o 
miniarskich.

Organizacyja rzemiosła kom iniarskiego w Ga- 
licyi znacznie się różni od organizacyi tegoż np. 
w Królestw ie. Tam stanowią kom iniarze sk ła
dową część straży ogniowej, zależąc bezpośre
dnio od zarządu miejskiego. U  nas zaś m agi
stra t wydaje odpowiednią ilość koncesyj m aj
strom , którzy przyjm ują od właścicieli domów 
robotę, według ustanowionej przez w ładzę taryfy. 
M ajstrów  takich je s t 14, z których jeden pracuje 
sam, reszta zaś zatrudnia 25 czeladników i 14 
chłopców. W yręczanie się chłopcami tak je s t 
rozpowszechnione, że jeden z m ajstrów  za tru 
dnia ty lko  jednego czeladnika, a 6 chłopców. 
D ochód roczny z rzemiosła kom iniarskiego w y
nosi do 80,000 złr., z k tórych czeladnicy o trzy 
m ują zaledwie 12,000, reszta zaś 68,000 przypa
da 13 m ajstrom , co wynosi średnio po 5,000 złr. 
Sądzę, że najbardziej konserw atyw ny ekonom ista 
zgodzi się, iż je s t to trochę za wielkie w yna
grodzenie za „wstrzemięźliwość” i „ryzyko”, tym- 
bardziej, że rzemiosło to ani kapitału, ani ryzy 
ka nie wymaga. J e s t  to nawet zbyt wielkie wy
nagrodzenie za przywilej.

A  wiecie, ja k  bywa w ynagradzany ten  biały 
m urzyn, k tóry  tak  napełnia kieszeń swego m aj
stra? O trzym uje on, oprócz niemożliwego wiktu, 
1 '/2 z łr. tygodniowej płacy i żebraniny, zwanej 
luftowem , w ilości 10 cent. od każdej wyczysz
czonej kuchni. O obchodzeniu się z czeladnika
mi mogą nam dać pojęcie słowa, wypowiedziane 
przez jednego z majstrów na konferencyi u g o 
dowej, w obecności nadradcy: „D as Bettelvolk 
muss arbeiten, wie ich will und wann ich will, 
sonat hat es nicht was zu fressen” (Żebractw o 
musi pracować, jak  i kiedy chce, inaczej nie bę
dzie miało co żreć).

Inny  znów m ajster zdaje się być wielkim zwo
lennikiem  teoryi M althusa. G dy jeden z czelad
ników prosił go, aby mu zam iast w iktu podwyż
szył płacę, jest bowiem żonaty, m ajster odmówił, 
,,bo po cóż takiem u psu żony, dość przeoież do
mów publicznych”. T en  sam m ajster przyjm uje 
chętniej czeladnika kaw alera, niż żonatego, osta
tn i bowiem przychodzi rano do roboty zmęczo
ny (?)•

T ak ie  i tym podobne stosunki doprowadzić 
m usiały do wybuchu. To też 1 b. m. czeladni
cy zaprzestali pracy, uprzedziwszy majstrów 
na 15 dni przedtem  i postawili, jako głów ne 
żądanie, tygodniową płacę w kwocie 15 złr., bez 
w iktów , luftowych i t. p. dodatków . M ajstrow ie 
jednak  żadnych ustępstw uczynić nie chcą, choć 
ich do tego nakłaniają i prezydent m iasta i in
spektor przemysłowy. K ilkakro tn ie  ju ż  p ro 
ponowano R adzie gminnej, by czyszczenie ko
minów objęła we własny zarząd. B yłoby to rze
czą najlepszą, a czeladnicy pow italiby tę zmianę 
z radością, nie byliby bowiem zdani na łaskę 
i niełaskę panów m ajstrów . G m ina m ogłaby 
podwyższyć ich płacę, z reszty zaś dochodu u- 
tw orzyć fundusz em erytalny. Pom ijając ju ż  bo
wiem tę okoliczność, że w zawodzie kom iniar
skim niezmiernie łatwo uledz kalectw u—dłużej 
nad 40 lat pracować tam nie podobna.

Ze strony w ładzy rządowej robotnicy ciągle 
spotykają się z niechęcią. O to np., gdy  wysłali 
deputacyję do nam iestnika, celem przedstaw ie
nia mu sprawy, zaczął wymyślać deputacyi od 
próżniaków, a nawet grozić. G dy ci jednak 
zauważyli mu, że pod względem praw nym  nic 
im zarzucić nie można, uprzedzili bowiem o tem 
m ajstrów  na 15 dni, m ikado galicyjski zm iękł 
i pożegnał deputacyję słowy: „nic to m nie nie 
obchodzi, niech majstrowie sami włażą do ko
m ina’’. Ci jednak  sami nie w łażą, lecz wyręczają 
się nieudolnymi term inatoram i, narażając i ich 
i miasto na niebezpieczeństwo.

Z powodu takiego czyszczenia kominów, wszczął 
się 11 b. m. pożar. Pięciu ze strejkujących, dba
jąc  o bezpieczeństwo miasta, jeszcze przed p rzy 
byciem straży ogniowej, z narażeniem  własnego 
życia, przyczyniło się do stłum ienia pożaru. 
Przystąpiw szy następnie do naczelnika straży 
ogniow ej, żądali zapisania ich do zapłaty  50 
cent., k tóre m agistrat wypłaca każdemu czynne
mu przy pożarze strażnikow i lub kom iniarzowi. 
„ W  tem ubraniu  ja  was nie znam, odrzekł pan 
naczelnik, było przyjść w kom iniarskim  stro ju ” . 
W ięc w ynagrodzenie za pracę, choćby z nara
żeniem życia, można tylko w odpow iednim  u
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biorze otrzymać! Sąd o tem pozostawiam y czy
telnikowi.

W  ostatniej chwili dowiadujem y się, że kra
kowskim targiem  nastąpiła zgoda między m aj
stram i i czeladnikami. Ci ostatni odnieśli dość 
znaczne zwycięztwo, otrzym ują bowiem 12 złr., 
z chwilą zaś wprowadzenia t. z. rajonów 15 złr. 
tygodniowo, m agistrat zaś przyrzekł w n a jk ró t
szym czasie rajony te  w prowadzić w życie.

Gospodarkę galicyjską dosadnie też maluje 
niedawne zajście w sem inaryjum  grecko-katolic- 
kiem: Do stanu duchownego wstępuje zazwyczaj 
m łodzież z prowincyi, nie posiadająca fundu
szów do dalszych studyjów. O powołaniu do 
kapłaństw a mowy niema. W ychow uje tę m ło
dzież ks. Baczyński, dawny w spólnik spraw ek 
m etropolity. Tera się tylko tłomaczy okoliczność, 
że mu wszystko bezkarnie uchodzi. W ychowuje 
zaś młodzież w bezwzględnej karności, niem iło
siernie prześladując wszelką żywszą myśl. W y
starczy np. czytać Spencera, by w oczach pana 
rek to ra  uchodzić za anarchistę. Zaszczepił on 
system szpiegowstwa pomiędzy alum nam i, a 
ksiądz, zdaniem jego, pow inien być m aszynką 
do odpraw iania mszy, chrztów, wesel, pogrze
bów i do pobierania odpowiedniego tej „p racy” 
wynagrodzenia.

Przyczyną kilkakrotnych zatargów między a- 
lum nam i a rektorem , był wikt i obchodzenie się 
jego z wychowańcami. Rząd np. przeznacza na 
każdego 285 złr. rocznie. Z tego odchodzi 95 
złr. na ubranie i inne potrzeby, reszta zaś na 
samo jedzenie. Ponieważ każdy alum n tylko 10 
miesięcy przebywa w sem inaryjum , w ypada po 
19 złr. miesięcznie na jednego. Za takie pienią
dze można dość przyzwoity otrzym ać wikt, p o 
m ijając już !i tę okoliczność, że przygotow uje 
się straw ę dla 250 osób, że nie trzeba z tych 
pieniędzy kupować naczyń. Jed en  z restaurato
rów ofiarował za tę cenę na śniadanie bułkę 
z mlekiem, dwa mięsiwa i piwo na obiad, a 
mięso i piwo na kolacyję. Dziwnym jednak  tra 
fem utrzym ała się pewna nie stara i dość jesz
cze przystojna wdowa. Daje ona na śniadanie 
suchą bułkę, na obiad zaś m ikroskopijny kaw a
łek ochłapa. N ic to jednak  w porównaniu z n ad 
zwyczajnymi dodatkam i w postaci drobnych ży
ją tek , stanowiących składow ą część potraw . O ile 
charak ter szanownego kapłana nie lepszym jest 
od w iktu, dowodzi fakt następujący: Przybiegł 
raz do niego alumn, prosząc o u rlop  i, pokazu
ją c  telegram  z domu, że ojciec jego dostał a ta 
ku sercowego. „ Jeśli serce jeszcze bije, to do
brze,—rzek ł pan re k to r—nie pojedziesz”. B ez
pośrednią przyczyną ostatniego zajścia był fakt 
następujący: alum ni z I I  roku podejrzew ali je 
dnego z kolegów o szpiegostwo. W  dodatku 
był on dyrygentem  chóru. P an  ten, ufny w po
parcie rek to ra , odmówił wszelkiego uspraw ie
dliw ienia co do czynionych mu zarzutów, po- 
czem koledzy zerwali z nim wszelkie stosunki 
*> gdy przybył na w ykład, wszyscy opuścili sa 
lę. Zawiadomiony przez rek tora , p rzybył natych
miast m etropolita i pa lnął d ługie kazanie na te
m at obowiązków kleryka, na uw agę zaś alum 
nów, że pod dyrekcyją szpiega śpiewać nie m y
ślą, rzekł, że to całkiem inna spraw a. Na tem 
by się może wszystko skończyło. Lecz wkrótce 
wzywa daw ny dyrygent dwóch alumnów z I I  
roku do chóru. Ci, naturalnie, nie poszli. Z apy
tani przez rektora, czemu nie idą śpiewać, o d 
rzekli, iż z człowiekiem, z którym  wszelkie 
zerw ali stosunki, śpiewać nie m yślą. Rektor, za 
obrazę swego pupila, oświadczył im, że w yklu
cza icb z sem inaryjum . G dy w dodatku naza
ju trz  z rana nie dali tym  dwóm śm iałkom  śnia
dania, oburzeni koledzy, w liczbie 49, złożyli 
natychm iast swe pasy w ręce rek to ra  i opuścili 
gmach sem inaryjum , udając się do m etropolity. 
Ten ostatni jednak, uprzedzony telefonicznie 
przez rek tora , delegacyi nie przyjął, sprawę zaś 
całą oddał w ręce nam iestnika, pomimo, że na
leży to do własnej jego  kom petencyi. W ydele
gowany dla zbadania tej spraw y radca T erleck i 
badał przez całą noc, ty lko  nie spraw ę, lecz ko
lacyjkę z winem. Samo przez się zrozum iałe, 
że po każdej wypróżnionej butelce papiery  p a 
na rektora stopniow o szły w górę, po czem udał 
się pan radca z raportem  do nam iestnika.

Bezkarność, z k tó rą  wszystko uchodzi ks. B a 
czyńskiemu, tłom aczy się chyba znacznerai za
sługam i jego dla rządu przy ostatnich wyborach 
w R ohatynie, oraz zamiarem rządu przeprawa-
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dzenia t. z. reorganizacyi ruskiego seminaryjuro.. 
Z doświadczeuia, zrobionego na  O . O. Bazylija- 
nach, wiadomo, że reorganizaeyja ta  polegać 
będzie na oddaniu w ręce w ielebnych O .O . J e 
zuitów całego sem inaryjum , ci zaś postaraliby 
się już  o zaprowadzenie porządku! H. B .

Przegląd społeczny.
Ł o d Ź. (K or. „G ło su ”) . Święta w ielkanocne zwy

kle m ają u nas robotnicy d ług ie , jeszcze z dawnych cza
sów, gdy szla w eberka ręczna, a fabryk nie było. Zwy
kle fabryki stają  w W ielk i czw artek wieczorem, z powo
du św ięta ew angelickiego następnego dnia, w sobotę zaś 
za dobrych czasów dla przem ysłu n iek tóre  fabryki szły do 
południa lub do godziny 8 po południu, resztę zaś czasu 
poświęcano na czyszczenie m aszyn dokładniejsze, niż w 
inne soboty. Puszczano znowu fabryki w ruch we w to
rek  po św iętach, ale robotnicy nie chcieli pracow ać w t. 
zw. trzecie święto, za co nieraz płacili kary . W  m niej
szych fabrykach bardziej się utrzym ywało trzeoie św ięto, 
gdyż robotnikom  łatwiej przychodziło zmówić się i nie 
dostali kary . W  r. z. w fabrykach sobeiblerowskich o to 
święto było zajśoie, gdyż dużo robotników  nie przyszło 
do pracy, a  ci, co przyszli, to znowu poszli do dom u, fa
bryka jednak  szła, choć mało kto rob ił. Chciano wydalić 
z fabryki i z m ieszkania tych wszystkich robotników , k tó
rzy nie przyszli do p racy , ale że ich dużo było, więc im 
dano spokój. W  r. b . fabryki scheiblerow skie sta ły  w 
trzecie święto. F ab ry k a  p. Poznańskiego szła w ten  dzień, 
gdyż jeszcze we czwartek zapow iedziano ro bo tn ikom , że 
k tóry  nie przyjdzie we w torek , to  zostanie wydalony. T ak 
też się stało . W południe je d n a k  młodzi robotnicy  byli 
za tern, aby rzucić zajęcie, ale dali pokój, gdyż wielu r o 
botników bez zajęcia stało przed fab ry k ą , czekając na wy
dalenie k tórego z pracujących, aby objąć po nim  miejsce. 
Ju ż  pisaliście w swoim czasie, że  w fabryce p p . Stillera i 
Bielszowskiego próbow ano zaprow adzić w ypłatę co dwa 
tygodnie, zam iast, jak  dotychozas, co tydzień , i że ro b o 
tnicy sprzeciwili się tem u. O tóż obecnie panowie ci sko
rzystali, że je s t  wielu ludzi bez zajęcia i wydalili n a jb a r
dziej się spierających, poczem  postawili na swoim.

Jó ze f P .
Ł ó d ź .  (K or. „G łosu’’). W pow. łódzkim  (z wy

ją tk iem  Łodzi i Z g ierza) w r. z. trudn iło  się drobnym  
przemysłem 4 ,6 6  2 osób, k tó re  w yprodukow ały na sumę 
3 ,2 6 3 ,4 8 2  rs. Najw ięcej ludzi zatrudniało  tkactw o rę 
czne, a  mianowicie: 2 ,57 7, pracujących w 1 ,5 4 0  zakła
dach drobnych, k tó rych  produkcyja w ynosiła 2 ,1 6 2 ,1 2 5  
rs. N ie  wliozono tu  włościanek, wyrabiających na wła- 
snyoh w arsztatach p łótno zgrzebne i grube tkaniny weł
niane, przeznaczone na ubrania wieśniacze. Najwięcej 
tkaczy znajduje się w gm inie R adogoszcz, a m ianowicie 
9 78, wytwarzających towarów za 9 8 2 ,8 0 0  rs . potem  idą 
gminy: Rszew 9 0 0  tkacy , produkoyja 9 ,0 0 0  rs. W  71 
p iekarniaoh pracowało 83 ludzi, k tórzy  wyprodukowali 
pieczywa 2 3 1 ,2 0 3  rs. W  88 rzeźniach zatrudniających 
92 ludzi przygotow ano m ięsiwa za 1 3 4 ,2 8 5  rs. Szewo- 
twem zajmowało się  159 osób, k tó re  dostarozyły obuwia 
za 4 3 ,9 5 0  rs. Krawców było 1 0 0 , którzy wyrobili to 
warów za 2 6 ,2 6 0  rs. Cieśli 29 wykonało za 8 ,5 7 5  rs. 
robó t, 49 m ularzy za 3,8 60 rs. i 8 zdunów za 2 ,5 0 0  rs. 
Dalej było 68 stolarzy z produkcyją 5 1 ,0 0 0  rs ., 3 ko tla 
rzy z produkcyją 1 ,2 0 0  rs ., 17 ślusarzy z produkcyją 
1 5 ,9 9 5  rs ., 135 kowali z p rodukcyją 4 1 ,9  00  rs. In n e  
rękodzieła, ja k  tokarstw o, koszykarstw o, blacharstw o itp . 
za trudniały  1 ,3 1 4  osób, k tó re  w yprodukow ały różnych 
wyrobów za 4 9 6 ,6 5 4  rs. B iałoskórnik w powiecie znaj
duje się jeden , k tó rego  produkoyja wynosi 7 2 0  rs. P o 
wyższe szczegóły czerpię z Dziennika łódzkiego. —  Pism a 
warszawskie doniosły o zatw ierdzeniu przez rząd  planów 
budowy wodociągów w naszym mieśoie. O tóż m ogę was 
zapewnić, iż je s t  to  bajka , ponieważ planów  t jc h  dotych
czas n ie przedstaw iono do zatw ierdzenia. —  Ewangelicki 
dom siero t miał w r . z. dochodu 2 ,3 3 3  rs. 85 k op ., wy
datki zaś wyniosły 1 ,1 0 4  rs . 96 k o p .— Ustawę p ro jek to 
w anego przytułku dla położnic wysłano do zatw ierdzenia 
do P e tersb u rg a . In ioyjatorem  je s t  dr. W isłooki. —  W  
186  7 r. zmarł w Łodzi znakom ity trag ik  angielsk i, I ra  
A ldridge, m urzyn, i tu  został pochowany. O becnie có r
ka jeg o  Surang A ldridge, śpiewaczka, zam ierza wystąpić 
w Łodzi z koncertem  przy współudziale artystów  warsza
wskich w celu zebrania funduszu na wystawienie ojou po
m nika na  g ro b ie .— Ja k  ju ż  wam donosiłem , przy  fabryce 
p . Poznańskiego ma powstać straż  ogniowa z robotników . 
Liczyć ona będzie 148  członków, a k tórych 30 czuwać 
będzie dniem i nocą nad bezpieczeństw em  fabryki po  8 
godzin na dobę. Ci o sta tn i strażacy będą p o b ierać  po 5 
rs . 6 0 kop. tygodniow o, oraz dostaną um undurow anie i 
m ieszkanie. B randm ajster otrzym a 15 rs. tygodniow o i

m ieszkanie. Inn i strażacy otrzym ają uniform y, m ieszka
n ia, oraz będą mieli dzień roboczy w fabryce skrócony o 
2 godziny. Kom enda będzie niem iecka. Pracownik.

Piotrków. (K or. „G tssu” ). P rzed  paru tygodnia
mi odbyło się ogólne zebranie członków straży ogniowej 
oobotniczej, na którem  odczytano sprawozdanie za rok u- 
b iegły i dokonano wyborów członków rady , naczelnika 
głównego i jeg o  pom ocnika. P o  wyborach dla strażaków 
czynnych i ich rodzin goszczące tu  towarzystwo dram aty
czne pp. D obrzańskiego i R eckiego dało bezpłatne p rzed 
stawienie wzamian za wypożyczenie mu dekoracyj, poczem 
odbyła się wspólna uczta składkowa, podczas której grała 
wynajęta o rk iestra  i śpiewał chor, złożony z członków 
czynnych straży, dzielnie prowadzony przez p. E . G erbe
ra . Straż ogniowa piotrkow ska składa się z 5 samodziel
nych oddziałów ozynnyoh i 6 -go pom ocniczego do p iln o 
wania porządku podczas pożaru  i na próbach, jak  rów
nież do obsługi wozu rekwizytowego. W e wszystkich 6 
oddziałach straży w roku ubiegłym  było 2 9 4  strażaków, 
którzy pod względem zajęć dzielą się na 7 naczelników, 
6 ich pomocników, 3 lekarzy, 1 felczera, 7 sygnalistów, 
52 toporników , 9 0 pom pierów  t. j .  obsługi przy sikaw
kach, 109 obsługi przy beczkach i 19 —  przy wozie re 
kwizytowym. P o d  względem stanowiska w straży było: 
13 właścicieli domów, 5 8 urzędników, 5 adwokatów, 2 
kupców , 2 felozerów, 174 rzem ieślników, 1 przem ysło
wiec, 1 5 oficyjalistów, 1 5 wyrobników, 3 farm aceutów , 2 
m uzykantów i 4 doktorów . Co do wykształcenia: z wyż- 
szem 30 , średniem  7 5 , elem entarnem  156 i nieumiejących 
czytać 3 3. Pod  względem wyznania: prawosławnych 7, 
katolików  2 6 5 , ewangelików 5 , starozakonnych 17. N a- 
koniec żonatych— 110, bezżennyoh 184 . W  roku ub ie
głym straż odbyła 8 prob  ogólnych i 5 9 oddziałowych, 
do pożarów zaś była wezwaną 14 razy, z tych 7 razy  z 
powodu zbytniego oddalenia od m iasta nie wyruszyła na 
ra tunek , oprócz tego pełniła dyżury podczas przedstawień 
teatralnych i innych zabaw publicznych. D o pożarów nie- 
staw ało strażaków  3 2 ° /0 i na próby 2 7° /0. Honorowyoh 
członków, płacących po 3 rs. roczn ie,by ło  1 7 5 , (1 1 6  k a 
tolików , 8 prawosławnych, 10 ewangelików i 41 żydów), 
cóż kiedy 135  z nich zalega w składkach na ogólną sumę 
4 0 5  rs. S traż posiada 3 w łasne szopy, gim nastykę, 7 
sikaw ek, 10 beczek żelaznych dużych, kilkanaście drew 
nianych, wóz rekwizytowy i odpowiednią ilość innych na
rzędzi, ja k  również i uniformów (kaski, m undury zimowe, 
bluzy letnie, pasy, topork i i t .  d .). Do ważniejszych czyn
ności rady w oiągu roku zeszłego należy: zawezwanie 
z W arszawy m ontera  w celu obejrzenia wszystkich narzę
dzi i naprawy uszkodzonych z niob, przebudowanie g im 
nastyk i, utw orzenie zapasu z przedm iotów potrzebnych do 
um undurowania i do narzędzi ogniowyoh i wyjednanie 
wreszcie w m agistracie kupna z funduszów miejskich 5 że 
laznych beczek. Przychód straży w roku  sprawozdaw
czym wyniósł 2 ,9 0 4  rs ., rozchód 1 ,968  rs. 13 kop ., re 
m anent więc z tąd  935  rs. 8 7 kop. M ajątek straży  z k o ń 
cem 12 roku  istnienia je j  obliczony je s t  na sumę 1 5 ,4 4 7  
rs . 4 7 k o p .— Przed paru  tygodniam i odbyło się również 
ogólne zebranie drugiego piotrkow skiego stowarzyszenia, 
.a mianowicie towarzystwa dobroczynności dla ohrześcijan, 
na którem  odczytano spraw ozdanie i wybrano 12 człon
ków do rady. Z  rozpoczęciem swego roku  tow . dobr. l i
czyło 1 4 5 , członków ubyło 19 , zyskało 3, posiada więc 
1 2 9 , z k tórych 28 zalega w opłacie składek na sumę 
13 6 rs. P rzychód tow. dobr. składa się z funduszów o- 
gólnych, które wyniosły w roku  ubiegłym  12 ,3  7 0 rs. 28 
k o p . i z funduszów z zapisu śp. K . B urgharda w ogólnej 
sum ie 6 ,261  rs. 83 kop ., razem  1 8 ,6 3 2  rs. 11 k.; roz 
chód zaś wyniósł z funduszów ogólnych 6 ,451  rs. 5 6 k. 
i z funduszów ś. p . K . B urgharda  3 ,2 4 5  rs. 31 k .,  ogół 
więc wydatków wyniósł 9 ,6 9  6 rs. 88 k.; pozostaje więc 
na rok  bieżący 8 ,9 3 6  rs. 23 k o p ., do tej sumy trzeba do
dać 5 5 ,0 0 0  rs  z zapisu B urgharda  od k tórych odsetki 
w inny być obracane na  cele przez tes ta to ra  wskazane. 
J a k  widzimy więo tow. d obr. liczące obecnie 5 -ty  rok 
istn ienia rozporządza sporym  kap ita łem , bo wynoszącym 
6 4 ,4 8 5  rs. 2 3 1/2 kop. Z funduszów ogólnych między 
innem i pozycyjami udzielono w roku ubiegłym  wsparć j e 
dnorazowych i m iesięcznych 503  na sumę 915  rs. 35 k. 
(najniższe 50  k ., najwyższe 15 rs., przeciętne 1 rs. 80 
k .), na wsparcia tygodniow e dla 2 3 żebraków  (od 30 —  
50 k. tygodniowo) wydatkowano 4 0 4  rs . 83 k.; za ży
wienie biednych w taniej kuchni 296 rs. 60 k.; na lek ar
stwa dla biednych 54 rs. 4 k .; na pogrzeby 53 rs . 80  k.; 
na  pom oce naukowe dla uczni i uczennic 293  rs . Z od
setków od funduszów ś. p . K. B urgharda wydano: 1) na 
stypendyjum  uczniowi 5-ej kl. gim nazyjum  150 rs.; 2) 
na  wpisy dla uoząoych się  w zakładach piotrkow skich 191 
rs . 63 k. (za 8 uczennic i 10 uczni); 3 ) na kupno 2 n o 
wych maszyn 70 rs. i za napraw ę 2 ofiarowanych używa
nych maszyn 11 rs.; 4 )  na utrzym anie zakładu rodziny 
A deli dla dziewczynek siero t wyznania katolickiego 7 62 
rs . 3 k . (najem  lokalu 75  rs . ,  opał i światło 57 rs. 5 5 k. 
pensyja dozorczyni i służącej 148  rs . 40  k ., żywienie wy

chowanek i dozorczyń 335 rs. 39 k .; lekarstw a 3 rs . 50  
k ., ubranie dziewczynek 4 0 rs . 7 k ., kuracyja dczorczyni 
(?!)— 30 rs . i t. d .), 5) na kształcenie się młodzieży w 
rękodzielnictwie, przem yśle lub handlu 1,2 6 7 rs. 1 kop., 
z tego na w arsztatz tkack ie, istniejące od lipca r .  z., do 
których uczęszcza 5 chłopców — 1 ,1 0 0  rs ., za naukę rze
miosła 2 chłopców — 80 rs ., za opłaty  wyższe, w szkole 
handlowej warszawskiej 3 7 rs. 5 0 k., za jednego ucznia 
m . P io trkow a, za naukę krawieczyzny z panien 40  rs.; 6) 
na pożyczki bezprocentow e dla 17 rzem ieślników 650 rs.; 
7) na  utrzym anie 3 siero t i za naukę 2 ohłopców 131 rs. 
41 k. —  Częścią techniczną warsztatów  tkackich kieruje 
m ajster niem iec, nieźle mówiący po polsku i pobierający  
oprócz m ieszkania 468  rs. rocznie. Tkanin  w arsztaty 
sprzedały za 269 rs.— J a k  widzimy więo w arsztaty tk ac 
kie w stosunku do swej użyteoznośoi za drogo kosztu ją, 
bo przeszło 1 ,0 0 0  rs ., nic więc dziwnego, że tow . dobr. 
stara się ustąpić je  pryw atnem u przedsiębiorcy z w arun
kiem  jednak  kształcenia kilku chłopaków w tkactw ie na  
koszt Towarzystwa. W  przeciągu r .  u . do ochrony uczę
szczało 140 dzieci, z nich ubyło 3 9, pozostało więc na 
rok  bieżący 1 0 1 .— Pewna część przychodząoych do och
rony dzieci otrzym uje dzienne pożywienie; tak ich  poży
wień w ciągu r. u. wydano 1 6 ,2 2 3 . Opróoz rocznego po 
żywienia 56 dzieci podczas wilii otrzym ało podarki w u- 
braniu, bieliznie i obuwiu. Całoroczne u trzym anie och
rony kosztow ało 784  rs. W  każdej kuohni w ciągu ro 
ku wydano 1 2 ,7 8 9  całych obiadów, 1 ,687  porcyi zupy, 
313 porcyi mięsa, 1 ,1 7 3  poroyi ja rzy n , 383 porcyi fla
ków i śledzi. W ydatk i w taniej kuohni wyniosły 2 ,0 6 4  
rs . ,  ze sprzedaży zaś potraw , kawy, m leka otrzym ano 
2 ,04  3 rs. Memento.

P io trków . (K or. „G łosu”). Z jazd sędziów pokoju 
w naszem mieście wystawił na  sprzedaż dwie osady w ło
ściańskie ukazowe za długi, a mianowicie: l )  we wsi i 
gm . Bogusławioe, w pow. piotrkow skim , 2 9 gm. 200  p r., 
szacunek 2 ,0 0 0  rs ., sprzedaje ją  żyd za dług 350  rs.; 2 ) 
we wsi Zawady, gm . B ełchatów ek, w pow. piotrkow sim , 
13 m. 2 04 p r., szacunek 2 ,0 0 0  rs . ,  dług, za k tóry  ją  
sprzedają  1 ,3 5 0  rs ., wierzyoiele chrześoijanie.

Przemysław.
Lublin. (K or. „G łosu”). N ajprzód  załatwię się z bez

pośrednim  swoim obowiązkiem, a  m ianowicie inform ow a
niem was o osadach włościjańskich, sprzedaw anych za dłu
gi. W łaśnie teraz ogłoszono, iż w pierwszej połowie lip
ca odbędzie się sprzedaż osady ukazow ej, położonej we 
wsi K rzem ień, w gm . Kawęczyn, w pow. janow skim , roz
ległości 14 m. 2 8 6  p r., oszacowanej na 1 ,7 5 0  rs . ,  sprze
dawcą je s t żyd. A teraz podam  wam kilka szczegółów 
cyfrowych, jak ie  mi się dostały w ręce wypadkowo. N a 
początku r. z. 3 ,4 4  7 kolonistów  pochodzenia obcego po 
siadało 61 ,2  7 0 dziesięcin g runtu , przyczem  najwięcej zie
mi posiadali w pow. tomaszowskim , gdyż aż 3 0 ,2 5 6  dz. 
powyższa oyfra przedstaw ia prawie dokładnie ilośoi ziemi, 
należącej do kolonistów  obcych poddanych w całej guber- 
nii. W e  w szystkich gm inach, z wyjątkiem  siedm iu, stój
kę zam ieniono na opłatę  pieniężną. Przy uwłaszczeniu 
4 7,83  2 osady uzyskało służebności na gruntach dworskiob, 
dziś zaś takich osad je s t tylko coś 3 0 ,0 0 0 . Dependent.

Rudom. (K or. „G łosu ’’). M am do zanotow ania zno
wu sprzedaże dwóch osad włościańskich za d ługi, a  m ia
nowicie: 1) we wsi i gm inie Rytw iany, w pow. sando
m ierskim , 11 m. 228  p r. g run tu  ukazowego, d ług 151 
rs. 90 kop ., szacunek osady 4 5 0  rs.; 2 )  we wsi i gm inie 
Bodzechów, w pow. opatowskim, 14 m. 17 5 p r . g ru n 
tu ukazowego, d ług  368  rs., szacunek osady 1,3 9 7 rs. 
W obu wypadkach wierzycielami są chrześcijanie. Kom.

Sielee. (K or. „G łosu” ) . N iedaw no czytałem  w w a- 
szem piśm ie, iż jak ie ś  agen tk i zagraniczne w okolicach 
W ieruszowa podm aw iają lud do wychodźtwa do Saksonii 
na roboty  polne. Otóż mogę was zapew nić, iż jeszcze w 
roku zeszłym bawił tu  u nas jak iś agen t zagraniczny, k tó 
ry  godził robotników  ro lnych  do Saksonii. Jeździł on 
również i po miejscowościach sąsiednich i trzeba przyznać 
że znajdywał dość chętDych wśród ludności polskiej, k tó rą  
nęciły obietnice, jak ie  je j robił. Pokazuje się tedy , że 
agenci sascy uwijają się u nas po kraju  i są dość czynni. 
Ciekawa rzecz, czy w innych stronach kraju  dzieje się to 
samo. Hermes.

Zawiercie. . (K or. „G łosu’’) .  W  fabrykach tutejszego 
towarzystwa akoyjnego zmniejszono ilość robotników , a 
zarazem zniżono p łacę od n iektórych robót, to  też zdarza 
się, iż nieraz robotn ik  zarab ia  ty lko  30 kop. dziennie 
W ydalono również wszystkich robo tn ików  podupadłych 
na siłach , choć niektórzy  z nieb, p racując  po 11 la t w za
kładach towarzystwa, tu  stracili zdrowie. A . B . C.

—  Włocławek. (K o r. „G łosu” ) .  P rzy  tutejszym  
zjeździe sędziów p oko ju  w tych dniach odbyły się sprze
daże przymusowe trzech osad włościańskioh za długi a  
mianowicie: 1 )  we wsi R ybnioa, gm . Ł ęg , pow. włocław
skiego, rozległości 42  m. 80  p r . g ru n tu  ukazowego osza- 
eowana na 1 ,3 6 0  rs ., d ług 1 ,4 0 7  rs. 3 kop., w ierzycie
lem chrześcijanin; 2 )  we wsi Rybno, gm. B oguszyce, w

http://rcin.org.pl
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pow. nieszaw skim , 24 m. 22 p r ., szacunek 1 ,600  rs., 
d ług 2,7 7 4 rs . 22 k op ., w ierzyciele chrześcijanie, g run t 
ukazowy; 3 ) we wsi B orki, gm. Dobrzyków, w pow. go
styńsk im , 3 0 m. 26 7 p r. gruntu  ukazowego, szacunek 
2 ,5 0 0  rs ., d ług 2 ,4 4 0  rs ., wierzyciele chrześcijanie i j e 
den żyd. Janusz.

Tarczyn. (K or. „G ło su ”). Ju ż  to m ieszczanie nasi, 
a szczególniej w łaściciele nieruchomośoi, czyli t. zw. oby
w atele, rozumem nie grzeszą. K ażdy łyk vel kołtun  s tra 
sznie je s t  g łupi. Poniewiera tym i, k tórzy  nie dorówny
wają mu w pozycyi socyjalnej, choćby tylko według jego  
pojęć. Ludzie, nawet stosunkow o dość bogaci, j>źli ty l
ko nie mają kawałka gruntu , nic nie znaczą według tak ie 
go łyka, pogardza on nimi, choćby byli najrozum niejsi, 
gdyż uważa, że nie m ają oni zapewnionego bytu , a z d ru 
giej strony, jak  się wyraził jed en  z obywateli do mnie, nie 
mają gdzie sadzić kartofle. P ogarda ta  dla niższych przy
biera często formy, jakie spotyka się tylko w sferze naj
wyższej arystokracyi. Je d n a  z obywatelek nie pozwala 
swej służącej klęczeć przed  wielkim ołtarzem , mówiąc, że 
nie wypada, aby służąca zajm owała m iejsce, k tó re  się na
leży rodzinom  obywatelskim . Dzieci obyw atelskie rów 
nież nie mogą się bawić z dziećm i jak ichś biedaków. W  
sam W ielki p ią tek  mieliśmy tu  gorszące zajście w koście
le. W obec sporej grom adki ludzi pokłócili się ze sobą w 
kościele proboszcz i w ikary, przyczem  doszło do dość 
przykrych wymówek. Powodem  zajścia by ła  okoliczność 
iż proboszoz nie chciał się zgodzić na takie przybranie 
kościoła, jak ie  urządzał wikary. Zgorszenie z tego powo
du wielkie jest w całej parafii. Kieresant.

Grójec. (K or. „G łosu”). W  ostatnich czasach wło
ścianie coraz częśoiej spisują wszelkie akta (kupna, sprze
daży, darowizny i t. p .)  u rejentów , na czem ci ostatn i 
wcale źle nie wychodzą. Pomimo to z in teresan tam i w ło
ścianami obchodzą się strasznie niegrzecznie. G dy lada 
nędzny handlarz zostaje wpuszczonym do kancelary i i tam  
mu wolno czekać, włościanin musi czekać w sieni. I  u nas 
pan re jen t nie lepiej postępuje i to nietylko z włościana
mi, lecz i z mieszczanami z m ałych m iasteczek. O to przy
k ład . Do re jen ta  przyjechała pewna m ieszczanka, dla 
załatw ienia jak ie jś  spraw y, zrobiwszy dwie m ile d rog i. 
P an  re jen t kazał je j przyjechać drug i raz, a gdy się tło - 
maozyła, że je s t  to  dla niej rzecz dość trudna, krzyknął 
na nią, pytając się, ile je j ma zapłacić za fatygę, to jej 
zapłaoi, a gadać z n ią nie chce, gdyż nie m a czasu. P ra 
w dopodobnie śpieszył się b iedak na winta. W ypadki po
dobnego obchodzenia się z interesantam i wcale nie należą 
do rzadkich. M arek.

Radom. Czytamy w Gazecie radomskiej, że z liczby 
1 ,911  m ajątków  ziem skich w gub . radom skiej je s t  177 
nie obciążonych żadnem i długam i, w tej liezbie m ajątków  
rządowych 3 1 . D óbr obciążonych wyłącznie pożyczką 
tow arzystw a kredytow ego ziem skiego je s t 112 , m ajątków  
obciążonych oprócz pożyczki towarzystwa innem i jeszcze 
długam i 7 7 7. N a  dobrach  stowarzyszonych w gub. ra 
dom skiej oiąży pożyczka w sumie 1 0 ,1 4 9 ,9 0 0  rs.

Zwierzyniec. Do Wieku donoszą, że w ordynacyi Z a
mojskich k u ra to r wydał postanowienie, iż od d. 1 lipca 
r .  b . nie będą wypłacane pensyje em erytalne oficyjalistom 
i pozostałym  po nich rodzinom , skutkiem  czego około 88 
rodzin, składających się z paralityków , kalek , zgrzybia- 
łyoh starców i wdów, zostało pozbawionych środków  do 
życia. Prócz tego k u ra to r w ydalił przeszło 70 ofioyjali- 
stów , w liczbie k tórych znajduje się k ilkunastu ludzi p o 
deszłego wieku, po 30  i więcej la t służby m ających, k tó 
rzy spodziew ali się  em erytury. K u ra to r powiada, że wy
płacan ie  em erytury było aktem  osobistej woli zm arłego 
ordynata , co nie obowiązuje następców . Jed n ak że  s ta 
tu t  ordynacyi z 1589  r .  opiew a, że co postanowi ordynat, 
tego  następ ca  jeg o  nie ma praw a zmieniać. Polecono za
łożyć d la  służby i oficyjalistów kasę przezorności, do k tó 
rej obowiązani będą wnosić sta łe  sk ładk i.

Kijów. (K o r. „G ło su ” ) . Od niejakiego czasu syste
matycznie obiegają u nas pogłoski o nowym podatku na 
cukier, a m ianowicie o odpowiedniem  opodatkow aniu cu 
kru , przeznaczonego dla rynków  w ew nętrznych. M oty
wem do powyższego p ro jek tu  służy ta  jak o b y  okoliczność, 
że, nie bacząc na  nizkie stosunkow o ceny cukru , konsumuje 
się on przeważnie przez sfery zam ożniejsze, zkąd nieznacz
ne podwyższenie nań p o d a tk u , nie obciąży biedniejszych 
klas społeczeństwa, dla których cuk ier i nadal pozostanie 
przedm iotem  —  prędzej zbytku, aniżeli niezbędnej k o 
nieczności. P odatek  ma wynosić 50  k o p . od puda i bę 
dzie pobierany w samych fabrykach lub w hurtow nych 
sk ładach .— Pokilkokro tnychdeszczaoh  mamy obecnie ba r
dzo p iękną  pogodę. Jeżeli zapóźnione chłody nie p rz e 
szkodzą, m ożna będzie spodziewać się nader pięknych u - 
rodzajów . Zwłaszoza z Podola dochodzą nas bardzo p o 
m yślne, odnośnie do przyszłych zbiorów, wiadomości. 
Obeonie cena pszenioy dochodzi u nas od 7 5 — 80  kop. 
za p ud , ży ta  zaś i owsa do 50  k o p .— Połączenie Ż yto
m ierza z B erdyczowem  liniją kolei żelaznej nab iera  ooraz 
więcej praw dopodobieństw a, a  naw et pewności. Pism a

donoszą o powstaniu akcyjnego stowarzyszenia pod nazwą 
„Tow arzystw a żytom ierskiej d rog i żelaznej” dla założenia 
i eksploatacyi powyższej lin ii. Odpow iednie statuty z ło 
żono ju ż  podobno do zatw ierdzenia rz ą d u .— D la w iado
m ości interesowanych donoszę wam, że egzam ina wstępne 
do klasy I  2 -go kijowskiego gimnazyjura rozpoczną się 
12 (2 4 )  m aja, a takież w miejscowej szkole realnej —  30 
m aja (11 czerw ca). Semen Ikw a.

Petersburg, sp raw a „pantelejew skich” chłopów  z pow. 
porchowskiego dała powód do ożywionych rozpraw  w to
warzystwie wolno-ekonomioznem . Spraw a ta  w głów
nych zarysach przedstawia się tak. C hłopi, poddani 
niegdyś Pantelejew a, zapisane przez tego ostatniego summy 
użyli na jednorazow e pokryoia należności za g ru n ta , na
dane ukazem  z r .  1 8 6 1 . W skutek tego stali się oni zu
pełnym i właścicielami i w kilka  lat potem , znajdując się 
w oiężkich okolioznościaob, wskutek klęsk żywiołowyob, 
zastawili swe ziemie w banku porchowskim . Poniew aż 
zalegali z opłatam i ra t,  więc bank wystawił ich zie
m ie n a  sprzedaż. B ank włościański przyszedł im z p o 
mocą, fakt jed n ak  możliwośoi u traty  ziemi przez znaczną 
ilość,w łościan  od razu, zwrócił powszechną uwagę. P .S a -  
zonow w towarzystw ie wolno-ekonomicznem z okazyi tej 
sprawy podniósł kwestyję uznania gruntów  włościańskich 
za należące do całych gm in, z czego wynikałaby niem o
żność sprzedawania ich przez oddzielnych gospodarzy. 
W iększość silnie oponowała p. S ., b ron iąc  dobrych 
stron  mobilizaoyi ziemi. T utejsze towarzystwo w spiera
n ia niezamożnych literatów  i uczonych liczyło w r . z. 7 5 7 
członków, fundusze jego wynoszą 1 4 2 ,7 5 9  rs. Dochody 
składają się z ofiar Najjaśniejszego Pana, W . K siążąt, m i- 
nisteryjum  ośw iaty, koncertów  i wieozorów, oraz ze sk ła 
dek członków. W  ciągu r .  z. otrzymano na specyjalny 
fundusz imienia Sałtykowa 2 ,8 6 1  rs . i na  takiż fundusz 
im ienia Czernyszewskiego 140 rs. W ciągu roku z. wy
płacono 34 osobom pensyje roczne (po 1 2 0 — 600  rs .) , 
oprócz tego wydawano bezzwrotne zapom ogi i pożyczki, 
ogółem  wydano 2 8 tys. rs. N iezależnie od tego za p o 
średnictwem  towarzystwa k ilku literatów  korzystało z bez
p ła tne j pomocy lekarskiej, oraz umieściło dzieci w szko
łach pryw atnych. Komisyja specyjalne, w ybrana przez tow a
rzystwo popierania  przem ysłu, wypracowała ju ż  spraw ozda
nie o zmianach prawodaw czych, potrzebnych dla podniesie
nia drobnego (k u sta rn eg o ) przem ysłn. Na podstaw ie tego 
spraw ozdania, towarzystwo m a zwrócić się do rządu z od
pow iednią prośbą. —  Znany pisarz M ordowcew umieścił 
w Nowostiach artyku ł, w k tórym  dowodzi, że przyczyną 
rozpowszechniania się sz tu n d y jest zaniechanie kazań w ję 
zyku m ałoruskim .

Z ZA G R A N IC Y .
Kraków. (K o r. „G łosu” ). Tydzień pośw iąteczny wszę

dzie, a cóż dopiero  w tak  poboźnem  gniazdeczku, ja k  
K raków , rozpaczą przejm uje wszystkich korespondentów . 
S łychać jeno  echa przyjęć i „św ięconego’’ w lioznych sa
lonach „h ig h -lifu ’’, gdzie, pomimo nędzy i głodu, p an u ją 
cego w całym kra ju , oraz żałoby po A rtu rze  P o tock im , 
uznano za stosowne wystąpić zgodnie z „ tradycy jną  św ie
tnością. Poczuwam się na  w stępie do sprostow ania po
m yłki, jak a  skutkiem  pośpiechu w kradła się do ostatniej 
korespondencyi z K rakow a. O to, dwa tygodnie tem n to 
czył się tu prooes przeciw kilku agentom , k tórzy  kap to - 
walk wyborców nie na korzyść b. m arszałka k raju  (dziś 
synekurzysty bankowego) h r. Ludwika W odziokiego, Ieoz 
na benefis hr. Antoniego W odziokiego, którem u zachciało 
się chwile wolne od klubowej gry w k a rty  urozm aicać 
sobie szerm ierką parlam entarną. N a szczęście, sposób, 
w ja k i  h rab ia -p an  zam ierzał dopiąć godności przedstaw i
ciela narodu, po tęp ił sąd karny , co w inno być prze
stro g ą  d la wielu pretendentów  do m andatu  poselskie
go . Obecnie np . toczy się zacięta walka w okręgu S try j-  
Sam bor-D rohobycz, gdzie w skutek śm ierci O ttona H aus- 
n era  opróżniony został m andat posła do rady państw a. 
P rócz  prof. wszechnicy lwowskiej d - ra  Roszkowskiego 
kandydują  tam : niejaki d r. S tó g er— niemieo protegow any 
przez żydów wiedeńskioh i ad junkt sądowy A braham o- 
wicz ze S try ja, popierany przez klikę przyjaciół. —  N ie
znany mi osobiście p . C. Zakrzew ski doniósł wam o c ie 
kawym  fakcie rewizyi, dokonanej u jednego  ze znanych 
tutejszych dziennikarzy, k tó ry  m iał rzekom o poddaw ać o- 
stre j krytyce stosunki galicyjskie. W dzięczny jes tem  
przyjacielow i!w aszego pism a, że wyręczył m nie tym razem , 
gdyż o spraw ie te j, zamilczałem na usilną prośbę p rze
śladow anego dziennikarza, k tórego przedstaw iciele wyż
szych władz zapewniali, iż oała spraw a w ynikła, wskutek 
pom yłki, inaczej bowiem byłby  ów korespondent ofiarą, 
gdyż praw ie wszyscy dziennikarze piszący z tąd  do pism 
zamiejscowych m niej lub więoej poddają surow ej krytyce 
oałokształt m iejscowy oh stosunków , n iepo jętą  więo byłaby 
k o n tro la  rozw in ięta  nad jednym  z nich.— Z W iednia d o 
noszą nam , iż wejście w żyoie dwunastomilionowej fu n - 
dacyi ba r. H irsch a  stawia największe przeszkody m inister 
ro ln ic tw a h r. Falkenhayn, co podobno aż tak  zirytować

-miało filantropa, iż zam ierza cofnąć zapis, a pieniądze 
oddać tam tejszej filii „A llianoe Israe lite ” na cele szkolnic
tw a... niemieckiego! Zdaje się nam , że takie popieran ie  
centralistycznych aspiracyj byłoby może dla kraju  ba r
dziej szkodliwe, niż odpowiednio pod względem wyzna
niowym ustosunkow any dzisiejszy zapis, przy uw zględnie
niu życzeń rządu oo do składu ku ra to ry i.— Zaw iązała się 
w naszem mieście filija lwowskiego tow. przyrodniczego 
im. K opernika pod kierunkiem  prof. Szajnochy. N a od
bytych ju ż  posiedzeniach filii wygłosili odozyty p p . prof. 
Z uber ze Lwowa, prof. Tom aszew ski i prof. Buszczyński. 
— Głośna filantropija afrykańska naszych pań rywali
zuje obeonie ze śro d k am i| na rzecz , , Bractwa ubÓ3twa 
Chrystusowego”, k tó re  wciąż sk łada m odły, za „oudo- 
wne ocalenie K rakow a od pożarów. S ta tu t wniesiony 
pdzez zarząd rozwiązanej „Czytelni akadem ickiej’’ do n a 
m iestnictwa nie został przez władzę tę  uwzględniony, a 
to dla tego, że młodzież niedostatecznie osłoniła się p łasz
czem senatu . W arunek to obecnie: „ sine  qua non” :

Vox.
P. S . Onegdaj obradowała tu  ank ieta  zwołana przez 

tow, rolnicze krakowskie w spraw ie odnowienia trak tatów  
handlowych A ustro -W ęgier z innem i państw am i, k tórych 
trw anie kończy się w r .  1 8 9 2 . Uchwalono wnieść odpo
wiedni m em oryjał do sejm u i wydziału krajow ego.

LWÓW. (K o r. „G ło su ” ) . N a porządku dziennym  zn aj
dują się dwie sprawy odm iennej natury: wybór uzupełn ia
jący  posła do rady państw a z okręgu Stryj S am b o r-D ro 
hobycz, oraz zapowiedziane przez robotników  tu tejszych 
święto p racy  w dniu 1 m aja. Pism a nasze z przedziw ną 
zgodą ośw iadczają się w pierwszej za p rof. Gustawem 
Roszkowskim , k tó rego  też kom itet centralny zatw ierdził, 
w drugiej zaś większa część upatru je  przejęcie się hasła
mi zagranioznych pracow ników , a  więc zbyt jaskraw y p o 
kost kosm opolityczny i proponuje odroczyć uroczystość 
na dzień 3 m aja. —  K ilka  dni tem u odbyło się wielkie 
zgrom adzenie ludowe w Białej, gdzie przewódcy robo tn i
ków bielskich i okolicznych, oraz dr. K adisch przem aw ia
li na tem at stronnictw  politycznych w Austryi w duchu 
sooyjalno-dem okratycznym . K iedy już mowa o stanie 
ozwartym, to chyba nie od rzeczy będzie zaznaozyć, że 
stre jk  kom iniarski został, dzięki interw encyi radcy m agi
stra tu  p . S trzelbickiego pozornie załagodzony, choć pp. 
m ajstrowie, wedle krążących wieści, n ie p rzestają  wyzy
skiwać swych pracowników. Przyrzek li oni podobno pod
wyższyć ozeladzi wynagrodzenie do 12 złr. tygodniow o, 
pod tym warunkiem  czeladnioy rozpoczęli zawieszone ro 
boty. —  Zwołana przez m arszałka krajow ego ankieta  w 
sprawie domów popraw czych i kolonij letnich oświadczy
ła  się na razie za urządzeniem dwóch zakładów (każdy na 
2 50 ludzi) z uwzględnieniem  obszaru grun tu , aby można 
je  ewentualnie rozszerzyć do 500  ludzi. N adto uznała 
konieczną i naglącą potrzebę przystąpienia do zakładania 
kolonij letn ich  dla m ałoletnich chłopców, z charakterem  
przeważnie rolniczym , nio wykluczając zatrudnienia rze 
mieślniczego. —  Niem ałą sensacyję z robiło  tu  podanie 
trzech wojowniczo usposobionych Iwowianek, wniesione 
do cesarza, aby pozwolił im utworzyć osobny pu łk  am a
zonek. Kom enda wojskowa odmówiła żądaniu niedoszłych 
żołnierzy w spódnicach. Lambda.

—  Kronika słowiańska. Towarzystwo św. M ohora 
(H erraag o ra) w Celowou, m ające za cel wydawanie ksią
żek dla ludu, liczy 4 1 ,  522 członków. Cyfra im ponują
ca! — M atica Slovensko w L ublanie liczy członków 1 ,9 0 9 .—  
K uba, nauczyciel ludowy, znany zbieracz pieśni ludowych, 
obecnie zbiera pieśni w K roaoyi, D alm acyi i Czarnogórzu.Do- 
tychczas K uba wydał 46  zeszytów swego zbioru .— R edak- 
czja i wydawnictwo Velehrada, wyohodzącego w K rom ie- 
ryżu, przeszły do K usaka, znanego z agitacyi w celu ro z 
szerzania znajom ości języka ruskiego w M oraw ii.— Rząd 
serbski przeznaczył 1 5 ,0 0 0  dynarów na wydanie atlasu 
etnograficznego K rólestw a serbskiego. K ierunek wyda
wnictwa powierzono M iłowanowiczowi.— W  K ragu jew a- 
c iu  pojaw iła się agitacyja w celu rozszerzania sekty  naza- 
rejskiej. N iektórych z agitatorów  pociągnięto do odpo
wiedzialności sądowej.

PRZEGL4D POLITYCZNY.
W  lataoh poprzednich na wiosnę powstawały alarm u

ją c e  wieści i narody zwracały się do B erlina  z trw ożliw e- 
mi zapytaniami: czy żelazny książę ju ż  na  ten  rok  przy
gotow ał wojnę, ozy też odroczył j ą  jeszcze na czas jakiś. 
W iosna obecna przedstaw ia inny ch arak te r. N a  Berlin 
wprawdzie zwrócone są oczy w szystkich, n ie o wojnę je d 
nak narodów chodzi tym  razem . W B erlin ie  tylko zro
zumiano całą doniosłość ruohu robotniczego i tam  też ty l
ko przedsięwzięto poważne środk i d la  zwrócenia kwestyi 
sooyjalnej na  drogę pokojowego rozwiązania. A ruch  ten 
p rzyb iera  coraz groźniejsze rozm iary. W yznaczona na  
dzień 1 m aja wszechświatowa m anifestacyja robotnicza

http://rcin.org.pl



JK 16 G Ł O S . 197

niepokoi ooraz bardziej społeczeństw a i rządy. Śród ro 
botników  wprawdzie niem a pod tym  względem jednom yśl
ności, zwłaszcza poważne rozterk i panują w tym  wypadku 
śród sooyjalistów niem ieckich. W  każdym  razie nie ule
ga już  obecnie wątpliwośoi, że m anifestacyja się odbędzie 
i że przybierze rozm iary poważne. W wielu m iastach 
niem ieckich robotnicy powzięli ju ż  razoluoyje w tym  sen
sie, jakkolw iek  telegram y donoszą, że robotnicy  w S arr 
np. postanowili nie przyjm ować udziału w m anifestacyi, 
jak o  „soeyjalistycznej’’. Fabrykanci są zatrwożeni i agi
tu je  się wśród nich myśl jak  najenergiozniejszego wystąpie
nia przeciw tem u „św iętu  robotniczem u” . K ru p p  ogłosił, 
że wszyscy robotnicy, świętujący w ten  dzień, zostaną wy
daleni. R ząd niem iecki postanow ił zachować się w tej 
kwestyi biernie. W  W iedniu gab inet przeprow adził na
rady  z nam iestnikam i wszystkich krajów i ostatecznie 
przyszedł do przekonia, że nie należy występować prze
ciw pokojowym m anifestacyjom , jakkolw iek na wszelki 
wypadek postanowiono ściągnąć wojska do stolioy. W fa
brykach rządowych robotnicy będą w ten dzień zwolnieni 
od pracy z wyjątkiem  tych zakładów , gdzie tak a  przerwa 
w pracy  okazaćby się m ogła zbyt szkodliwą. R obotnicy 
wiedeńscy zapewniają zresztą, że dzień ten  przepędzą zu
pełnie spokojnie. M ityngi a później spokojna zabawa 
nieliczuemi grupam i po za m iastem — oto p rogram  dnia te 
go. W  B uda-Peszcie urządzony ma być olbrzym i p o 
chód m anifestacyjny. R ząd belgijski, natom iast ma za
miar wystąpić przeciw wszelkim m anifestacyjom , p rzed
siębiorcy zaś mają wyrzucić wszystkich robo tn ików , roz
kazowi tem u nieposłusznych. Tym czasem  stre jk i mnożą 
się straszliw ie. W  W iedniu stre jk  m urarzy został ukoń
czony. 11 godzin pracy dziennie, z jednogodzinnym  od
poczynkiem  i minimum płacy dziennej w ilości 1 złr. 30 
centów— oto rezu lta t stre jku . N atom iast jed n a k  rozpo
częli bezrobocie kraw cy. W  północnych Czechach oba
wiają się poważnych strejków , tym czasem  zaś donoszą o 
strejku. 1 ,0 0 0  piekarzy w Pradze i o bezrobociu g ó rn i
ków w O strawie m orawskiej. A ustry ja  dostarcza obecnie 
najwięcej wiadomości tego rodzaju , dochodzą one jednek  
i z innych krajów , telegram  doniósł np. o wybuchu stre j
ku w S t. E tienne we F rancy i. Co się tyczy zaburzeń 
antysem ickich w W iedniu, to deszoze i przedsięwzięte 
środki, jak  objaśniają dzienniki, przeszkodziły  pow tórze
niu się ich  w większych rozm iarach, jakkolw iek w dniu 
15 b. m . zburzono kilka szynków na przedm ieściu B ri- 
g ittenau. Żeby już  skońozyć z zaburzeniam i, wspomnieć 
musiemy o rozruchach w W alencyi. Przybycie karlistow - 
skiego m arkiza C orralbo  dało powód ludności do rzucenia 
się na hotel, gdzie się zatrzym ał, i podpalenia go na
wet, jednocześnie zagrożony był k laszto r jezuitów . W 
ciągu 7 godzin m iasto było w ręku  powstańoów. Z I r -  
landyi od dość dawna nie dochodziły wieści o zbrojnych 
oporach, obecnie donoszą, że m iał on miejsce w Colroe, 
około Nawrossa, przyczem  w ładze policyjne, ścigane ka 
m ieniam i, musiały ustąpić od swego zam iaru w ypędzenia 
ferm erów.

P o  za niepokojam i wewnętrznymi, główny in te res b u 
dzą wieści o pro jek tach  rządu  niem ieckiego, k tó re  m ają 
być przedstaw ione parlam entow i w dzień jeg o  zebrania 
t .  j .  6 m aja , oraz pog łosk i o zam ierzonem  jak o b y  po g o 
dzeniu się W ilhelm a I I  z F ranoyją  kosztem  zneutralizo
wania A lzacyi. W szystko to jed n ak  są tylko pogłoski, 
o k tó rych  w kró tk im  przeglądzie tygodniowym  rozpisywać 
się nie możemy.

W e  F rancyi oczekują rezultatu  wyborów m unicypal
nych w Paryżu, k tó re  odbędą się w dniu 2 7 b . m . E n er
gicznie prow adzą agitacyję bulanżyści, wystawiając p ro 
gram  polityczny, dom agający się rew izyi konstytucyi, us
tanow ienia referendum , reform  społecznych, przejrzenia 
procesu B oulangera, rozszerzenia swobód polityoznych, 
wreszcie oszczędnej i porządnej adm inistracyi m iejskiej. 
K onserw atyści występują z program em  lokalnym , staw ia
jąc  na  czele żądanie pow rotu  sióstr m iłosierdzia do szpi- 
talów .

Stanley przyjechał do E uropy i u da ł się p rzedew szyst- 
kiem  do Cannes, gdzie przebyw a obecnie k rólow a W ik to - 
ry ja , ks, W alii i k ilku  m inistrów . J e g o  zerw anie z E m i- 
nem je s t  zupełne. Anglików trw ożą niezm iernie zam iary 
kolonijalne N iem iec, jakkolw iek F ergusson  zapew niał w 
parlam encie, że rząd  niemiecki działa w porozum ieniu 
z rządem  angielskim .

N a w yborach uzupełniających w Giessen z urny wy
szedł antysem ita, będzie to ju ż  p ią ty  przedstaw iciel tego 
kierunku. W  parlam encie  dawnym  był 1 ty lko a n ty 
sem ita.

KRONIKA LITERACKA.

Pamiętnik fizyjograficzny. Tom  IX . W a r
szaw, 1889. (24 tablice rysunków  litograficz
nych i drzew oryty w tekście).

Tom  obecny zaw iera w dziale pierw szym , m eteo ro lo -

giczno-hydrograficznym  prace następujące: wypadki sp o 
strzeżeń m eteorologicznych, dokonanych w ciągu r .  1888  
na stacyjach, urządzonych przez warsz. T o w. popierania 
przem ysłu; Stosunki opadu atm osferycznego w W arszawie 
p . A. Pietkiew icza, K rzyw e wyrów nanych tem peratur 
dziennyoh W arszawy p. B . Danielewicza; W ykaz spostrze
żeń fenologicznych, nadesłanych do redakoyi W szechświa
tu  w ciągu r. 1 8 8 8 , W dziale I I  (geologiczno-chem icz- 
nym): Sprawozdanie z badań w gub. piotrkow skiej i ka
liskiej p . J .  S iem iradzkiego, O pis m ikroskopow o-petro- 
graficzny niektórych skał wybuobowycb wołyńskich i g ra 
nitów tatrzańsk ich  p. J .  M orozowicza, R ozbiory chem icz
ne wody z W isły , dokonane w r. 18 89 p. Br. Znatowicza 
i R ozbiory wód z W arty  i W ieprza p. Kaczm arkiewicza. 
W  dziale I I I  (botaniczno-zoologioznym ): Zasięgi czterech 
rodzin dennokw iatow ych i Rośliny z okolio Białej Cerkwi 
p . K . Łapczyńskiego, Spraw ozdanie z wycieczki botanicz
nej do puszcz: białow ieskiej, ladzkiej i świsłockiej w r. 
188 8 p. F . B łońskiego i K. D rym m era, M chy bocznoza- 
rodzinowe p . F . B łońskiego, Przyczynek do znajomości 
flory okolic W arszaw y p . S. M akowieckiego, Przyczynek 
do fauny pijawek p. H . L indenfelda i J .  P ietruszyńskiego, 
O  chrząszczach krajow ych p. F . Osterloffa, i Przyczynek 
do naszej fauny ichtyjologicznej p. A . W ałeckiego. 
W  dziale IV  (antropologicznym ): Pam iętnik i z czasów 
przedhistorycznych na Żmudzi p . T . D ow girda, W iado
m ość o dwu zabytkach znalezionych n a  Podolu, p . K. 
P u łaskiego i Ludność polska w Prusach  Zaohodnioh, jej 
rozwój i rozsiedlenie w bieżącem  stuleciu p . d -ra  N ad 
m orskiego. O sta tn ia  ta  p raca , ozdobiona szczegółową 
m apą etnograficzną, posiada interes ogólny i życzyćby 
należało, żeby ja k  najprędzej ukazała się w osobnej od- 
bitoe i przez to sta ła  się dostępną nietylko d la bogatych 
m ecenasów nauk,

Na dziejowym przełomie. Powieść historyczna 
z dziejów X V  wieku, p. Józefa Rogosza. W ar
szawa, 1890. N akł. księg. T . Paprockiego i S-ki. 
Tom I I  (ostatni).

Zasady filozofii p. Emila Boirac’a. Tłom . A. 
Dygasiński. N akł. księg. T . Paprockiego i S-ki. 
Zeszyt II.

Literatura polska p. A. Brezę. (W ydaw nic
two G ebethnera i W olfa I I I ) .  Zeszyt IV .

Encyklopedyja humoru. Nakł. M. Wołowskiego. 
Zeszyt X V II.

Przewodnik dla urządzających zbiory bota
niczne i entomologiczne. N apisał Wieńczysław 
Łoś. W arszaw a, 1890. W księg. E . K oliń
skiego.

Encyklopedyja handlowa. Zeszyt IV .
Zeszyt ten  zawiera dokończenie p rac  o prawach we

kslowych p. L . M eyeta i W . Andrychiewicza, szereg a r 
tykułów  pp . A . Pere tza, J .  W łoskiewicza, N . K rakow 
skiego, J .  Laskow skiego, S t. A .K em p n era  i J .  K irszro ta- 
P raw nickiego, poświęconych rynkowi pieniężnem u (g ie ł
dy, banki, papiery procentow e), wreszcie poozątek roz
działu: środki kom unikacyi i korespondencyi.

Wisła. Tom u IV  zeszyt I. (Styczeń, luty i 
m arzec, 1890 r.).

Stosunki społeczne W Anglii p. Leona Winiar
skiego. (Przegląd  E uropejsk i, zeszyt I). P a 
ryż, 1889. Skład  gł. w księg. C entnerschw era 
w W arszawie.

KRONIKA POWSZECHNA.
—  Departament m edyczny pro jek tu je  ustanow ienie 

przymusowej rewizyi k ob iet i dzieci, pracujących w fa
brykach, dla walki z syfilisem.

—  Falenie twłok. W  A nglii do połowy stycznia r. 
z. spalono zwłok 6 6. W e W łoszech w 188 7 r. było 155 
spopieleń , w roku  następnym  2 0 2 , a w r .  z. 1 1 9 . W e 
F rancy i w Paryżu  w r. z. spalono 3 5 c ia ł. Stowarzysze
n ie  krem acyjne w N iderlandach liczy 7 60 członków.

—  VI majątku Niliuy, w pow. stopnickim , stróż leśny, 
spotkawszy m ałżonków M azurów , wychodzących z lasu 
z brzem ionam i drzew a, chciał im takow e odebrać, lecz 
napotkawszy opór, ciężko ich pałką poranił. M azurowie 
odwiezieni zostali do szpitala.

—  ministeryjnm d ó b r państw a zam ierza otworzyć zna
czną liczbę kursów  gospodarstw a rolnego d la  nauczycieli 
ludowych. K ursa  te  m ają być o tw arte przy różnych szko
łach  rolniczych i gospodarstw ach wzorowych.

—  Projekt, O berpolicm ajster warszawski proponuje 
urządzenie przy cyrkułaoh bezpłatnych po rad  lekarskich  
d la  biednych.

  Doroikarie berlińscy  zagrozili właśoioielom doro
żek  stre jk iem , w razie  zaprow adzenia w dorożkach przy
rządów , kontrolujących ilość przejechanych kilom etrów .

—  Ogranicienie żydów. Kom isyja m ająca za zadanie 
f  rozpatrzenie praw a z d . 3 m aja 1882 r .  o ograniozeniu

praw żydów, postanowiła podobno rozciągnąć te p rzepisy  
i do K ró lestw a Polskiego. Praw o powyższe nie dozwala 
żydom w ładania i dzierżawienia ziemi, zam ieszkiwania po 
wsiach i utrzym ywania czeladzi. P ro jek t powyższy ma 
być przedłożony na najbliższej sesyi rady  państw a.

—  Krawcy żydzi w W arszawie zam ierzają pow tórnie 
starać się o przyjęcie ich do oechu.

— Zabójstwo. W  lesie, należącym  do leśnictwa Sam - 
sonów, w pow. kieleckim , strzelec leśny spotkał 7 wto- 
śoian ze wsi Łęczna, k tórzy zrzynali drzewo pilą . Gdy 
im chciał piłę o d ebrać , rzucili się na n iego. W ówczas 
strzelec w ystrzelił i zabił jednego z włościan.

—  Instrukcyja w sprawie pracy kobiet i dzieci ma 
być w krótce rozesłaną inspektorom  fabrycznym .

—  Tania przejażdżka. Pewien zawiadowca staoyi na 
drodze dąbrowskiej urządza sobie codziennie wraz z żoną 
kilkogodzinne spacery drezyną, wprawianą w ru ch  przez 
służbę kolejow ą.

—  L prasy. W ychodzący dzięki subwencyi pewnego 
grona techników , Przegląd techniczny istnieć będzie 
nadal, ponieważ zapewniono mu pom oc pieniężną na  d a l
sze 5 lat.

—  Oddział banku państwa w Częstochowie został przy
wrócony.

—  Towarzystwo cyklistów w W azszaw ie liczy obecnie 
149 członków.

—  W pow. łaskim  dobra P a to k i A B . rozległości 54 
włók, przeszły na własność p. Szai Fo lm ana.

—  Internaty. P ro jek ty  otwarcia przy szpitalach w ar
szawskich internatów  dla studentów  piątego kursu  m edy
cyny zaniechano, oraz postanowiono znieść próbny in ter
nat przy szpitalu praskim .

-— Departament kolejowy podniósł p ro jek t zaprow a
dzenia sposobem próby na drogach: terespolskiej, m o- 
skiew sko-brzeskiej i rysko-dynaburskiej nowej taryfy  o - 
sobowej na wzór ta ry f strefowych.

—  Projekt budowy kolei od N ow ogieorgiewska do 
W łocław ka przez P łońsk  i P łock  został na nowo p o ru 
szony. Koncesyję ma podobno otrzym ać kolej nadw i
ślańska.

—  Przemysł warszawski. W  r .  z. było czynnych 
7,121  warsztatów rzem ieślniczych, k tóre  pod kierunkiem  
tyluż m ajstrów  zatrudniały  1 6 ,6 4 3  ozeladników i 2 2 ,8 2 3  
uczniów, produkcyja zaś wyniosła 4 1 ,6 9 0 ,1 3 0  rs . W  
1886  r. było warsztatów 5 ,8 4 1 , pracujących 3 9 ,9 6 3 , 
produkcyja 3 4 ,6 3 2 ,6 5 0  rs.; w 1887  r .  warsztatów  6 ,5 2 0  
pracujących 4 3 ,1 3 8 , produkcyja 3 5 ,6 2 5 ,1 0 0  rs.; w 1888  
roku warsztatów  6 ,8 7 3 , pracujących 4 6 ,1 6 3 , produkcyja 
4 0 ,0 0 8 ,4 8 0  rs. F ab ry k j w r .  z. było 3 4 8 , zatrudnia
ły one robotników  1 7 ,8 2 7 , produkcyja zaś wyniosła 
3 1 ,5 9 9 ,4 0 5  rs .

—  Akcyjonaryjusze zagraniczni kolei w iedeńskiej, n ie 
zadowoleni z rezultatów  ostatniego ogólnego zebran ia , p o 
zbywają się swych akcyj.

—  Szkoła handlowa. P ro jek t otwarcia w W arsza
wie wyższej szkoły handlowej rządowej został zanie
chany.

—  Pogłoska o rozszerzeniu praw a o żydach z d. 3 
maja 18 82 r .  na K rólestw o wywołała nieznaczną zniżkę 
kursu listów zastawnyoh ziemskich.

—  Kandydatura pp. L . Spiessa i D . R osenblum a, no 
wo-wy branych na zastępców starszego i podstarszego u- 
rzędu starszych warszawskiego zgrom adzenia kupoów, zo
stała  zakw estyjonow ana z powodu poddaństw a kandy
datów .

—  Inspektorowie agronom iczni m ają być podobno za
prowadzeni we wszystkich gubernijacb .

—  Przepisy o terminach. W edług  projektow anych 
przepisów term inator nie może być używanym do posług 
domowych, zwłaszcza takich , k tó re  przewyższają jego  si
ły . Przynajm niej 3 razy na tydzień uczeń winien być 
posyłany do szkoły. P o  upływie umówionego term inu 
m ajster winien wydać uczniowi świadectwo o postępach 
w rzem iośle, pilności i sprawow aniu, a Zarazem dołączyć 
dowody szkolne. Jeże li m ajster niesumiennie spełn ia  swe 
obowiązki, to  uczeń winien być oddany do innego m ajstra . 
N ad stosunkiem  m ajstra  do uczniów czuwają specyjalni 
opiekunow ie. M ajster, który  wyuczył 2 5 term inatorów , 
odznaczony będzie zaszczytnie.

—  Kierunek artystyczny wydawnictwa N a  garnuszek  
objął p . H . Piątkow ski.

— P tw orie ilie  ruskiego tow arzystw a rolniczego p ro 
jek tu je  się. Celem towarzystwa będzie skup m ajątków  
w gubernijaoh południow o-zachodnich dla parcelacyi 
włościanom ruskim  z w arunkiem , aby po uiszozeniu 
niewielkiej sumy koloniści w ciągu 3 la t  płaoili połowę 
szaóunku, resztę zaś m a spłacić bank  włośoiański. Obok 
tego towarzystwo udzielać będzie pożyozek m elijoraoyj- 
nych d la  większych właścioieli rosyjan  na 6°/0 rocznie. 
Za pośrednictw o p rzy  kanalizacyi towarzystwo pobierać 
będzie 1 0 °/o rocznie. K ap ita ł ma być zebrany drogą u -  
działów im iennych, k tórych  właścicielami mogą być tylko 
rosyjanie prawosławni.
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—  Nowe S to w ariJS ieu ie . W  Iw aniskach pod Sando
mierzem  k rzą ta ją  się około założenia stowarzyszenia spo
żywczego.

—  Zmiana dat. B ząd  gubernijaluy lubelski wydał 
decyzyję, aby ja rm ark i w osadach: Izbica, Gorzków i 
Żółkiew ka, w pow. krasnostaw skim , odbywające się do
tychczas w edług kalendarza  gregoryjaóskiego, zastosować 
do k a len d arza  ju lijańsk iego .

—  Przemysł wiejski. W łościanie w okolicach Chę
cin wyuczyli się od robotników włochów, z tam tejszych  
kopalń , w yrabiania różnych przedm iotów  galanteryjnych 
mozaikowych i sprzedają takowe do W arszawy.

—  Urzędnicy pochodzenia rusk iego , według nowego 
rozporządzenia, przenoszący się z posad  w K rólestw ie do 
C esarstw a, korzystać m ogą z praw  em erytalnych, obow ią
zujących w Cesarstw ie, przyczem  każde 5 la t służby w 
Królestw ie liczy się im za 7 lat służby w Cesarstw ie.

—  Towarzystwo słow iańskie w Petersburgu  podjęło 
m yśl utw orzenia na południu  Rosyi wszechałowiańskiej a- 
kadem ii nauk.

—  Nowe towarzystwo. Z inicyjatyw y p. Z atn ieńsk ie- 
go rozpoczęte zostały sta ran ia  o założenie w W arszaw ie 
tow arzystw a op iek i nad niem owlętam i i podrzutkam i. T o 
warzystwo działałoby w całem  K rólestw ie za pom ocą k o 
m itetów  gubernialnych lub  powiatowych,

—  Gorzelnie. W  państw ie ruskim  je s t  2,7 74 g o 
rzeln i. Z tej liczby 1 ,1 3 6  gorzelniam i zarządzają ludzie , 
n iem sjący żadnego w ykształcenia, 519  m a wykształcenie 
dom owe, 33 2 gorzelników  kształciło  się w szkołach n iż- 
szyoh i średnich , a tylko 123 ( 5 °/0) posiada wykształce
nie wyższe. Z ostatniej kategoryi 7 pochodzi z insty tu tu  
technologicznego, 9 7 kształciło się za granioą, 19 zaś u- 
czyło się, lecz nie skończyło nauk w różnych wyższych za
k ład ach , n ie m ających związku z techniką.

—  Głośny proces kapitana M anturow a z koleją nadwi
ślańską, a właściwie z ra d ą  zarządzającą tej drogi o u n ie 
w ażnienie ogólnego zebrania akoyjonaryjuszów z d . 31 
m aja 188 8 r . ,  został ostatecznie rozstrzygnięty  p rzez  iz
b ę  sądow ą petersburską . Izba zatw ierdziła wyrok sądu 
okręgow ego, k tó ry  owo zebranie ogólne uznał za praw nie 
działające, i skazała p. M . na koszta procesu.

—  H asa zaliczkowo-wkładowa urzędników kom ory cel
nej warszaw skiej liczy 100 członków.

—  W projekcie nowych etatów  w departam encie  poczt 
i telegrafów  podwyższono przeważnie pensyje wyższych 
urzędników , innych pozostaw iono bez zmiany.

—  le k to r z y  wędrowni m ają być ustanow ieni w celu 
szozepienia ospy dzieciom  po wsiach.

—  ita d a  p& ństira przyjęła nową ustawę insty tu tu  inży
nierów  kom unikaeyj, przyw racającą na nowo pierw sze dwa 
kursa instytutu. Ju ż  w r .  b . po w akacyjach będzie o t

warty kurs pierw szy, przyozem przyjm owani nań będą bez 
egzam inu kończący kurs gim nazyjów i szkół realnych w 
liczbie 60.

—  Towarzystwo wzajemnego kredytu  w W arszawie l i
czy 2 ,4 0 9  członków, czyli mniej o 8 4 , niż w roku  po 
przedzającym . Pom iędzy członkam i widzimy 7 10 oby
w ateli ziem skich, 708 kupców, 2 26 rzem ieślników , 191 
fabrykantów , 42 6 urzędników, adwokatów, lekarzy , inży
nierów i t .  d. N ajw iększa liczba uozestników, gdyż 7 7 6, 
miało prawo korzystania z k redytu  od rs. 100 do' 1 ,0 0 0 .

—  Sport, któ rego  wydawnictwo już je s t  zam ieszczone 
od k ilk u  m iesięcy, zacznie znowu wychodzić od d. 1-go 
m aja.

—  P. S ló sa rsk i został zatw ierdzony przez zarząd p ra 
sy w charak terze  wydawcy Wszechświata.

—  linisteryjum  spraw  wewnętrznych p ro jek tu je , aby 
nieletnie dzieci cudzoziemców przyjm owane były do p o d 
daństwa ruskiego wraz z rodzicam i.

—  Zariąd czasowy kolei skarbowych rozesłał do za
rządów miejscowyoh okólnik, dozwalający przyjm ować na 
służbę kobiety w stosunku 2 5 ° /0.

—  Cesarska kom isyja archeologiczna przystępuje do 
w ydania zebranych m ateryjałów  o starożytnościach kraju  
północno-zaohodniego.

—  Prawodawstwo fabrycine. Podobno uzyskał ju ż  
zatw ierdzenie p rzep is, iż w każdej fabryce, zatrudniającej 
więcej niż tysiąc robotników , m ają być obowiązkowo za
k ładane infirm eryje pod zarządem  lekarza. W  infirm e- 
ry jach  tych będą się leczyli chorzy robotnicy, z wyjąt
kiem  dotkniętych chorobam i zaraźliwemi.

—  Pamiętniki. Podobno ks. B ism ark zam ierza pisać 
swoje pam iętnik i. Dwóch sekretarzy  porządkuje ju ż  do 
nich m atery ja ły .

—  Z nędzy. W  tygodniu ubiegłym  w pismach co 
dziennych pomieszczono jed n o  ogłoszenie o zam iarze od
d an ia  dziecka na  własność. Pojaw iło się również jedno  
ogłoszenie o ebęei przyjęcia dziecka za swoje.

Wypadki. W  tygodniu ubiegłym  pism a codzienne d o 
niosły o dwóch wypaakaoh z robotnikam i przy praoy, a 
mianowicie: l )  w fabryce kotłów  parowych przy ul. Czer
niakow skiej N . 63 przy zakładaniu łańcucha na  blok ro
b o tn ik  u legł zgruobotaniu trzech palców; 2) w W idzewie 
pod Ł odzią w nowobudującym się m łynie parowym  zawa
liła  się śc iana, skutkiem  czego jed e n  z robotników  zna
lazł śm ierć na m iejscu.

—  Zmarli. W ładysław Colonna W alewski, wydawca i 
w spółredak tor Słownika gieogrąficznego, zm. w W arszaw ie.

E dw ard Minkowiecki, b ib lijograf, zm. w W arszawie.

Odpowiedzi od Redakcyi i Administracji.

P. Węg. w N ieiynie. Skutkiem  śm ierci cenzora N r. 15 
u legł opóźnieniu. W ysyłam y N r. 14 i 15 oraz I I  zesz. 
In st. O brz . Spencera. .

P. Ju l. K os. w Petersburgu. Zeohce wybaczyć nam 
Sz. P an  zaszłą pomyłkę, za k tórą  najm ocniej p rzep ra sza 
my. N a przyszłość wszelkie zleoenia będą  spełniane na j- 
akuratn ie j. Przesłane 5 rs. zostały zaliczone na p re n u 
m eratę Głosu, tak  źe jeszcze 50 kop . pozostaje na  I I I  
kw artał. Je ś li S z .,P an  życzy, Praw dę natychm iast zap re 
num erujem y.

Czyt. Polit. w Zurychu. N r. 14 wysłaliśmy pow tórnie.
P. Parniewski w Tumie. „G ło s“  z przesyłką kosztuje 

9 rs. W ysyłam y kom plet z r. b ., z przesłanych 5 rs. p o 
zostaje 50 kop. na I I I  kw artał. D rugi tom  Zas. Soc. 
dla p renum eratorów  „G ło su “  kosztu je  1 rs. 80  kop. z 
przesyłką. W szystkie zleoenia dotyczące kupna książek 
najchętniej i natychm iastowo załatwiamy.

P . Teodor Godlewski w Esilingen. Serdeczne dzięki, 
za pam ięć. Do końca roku  należy się  4 rs.

P. Stan. H . w Bielsku. Oceniamy wasze szczere chęci 
i dziękujem y za pamięć. Z przesłanych 3 rs. na I I  kw. 
pozostało 7 5 kop.

P . Osmołowski w Podpinsku. W ysyłam y N N -ry  z dru
giego kw artału  oraz 12 i 13 z pierwszego. Z przesł. 3 rs . 
po potrącen iu  4 0  kop . za dodatkow e N N -ra  pozostaje na 
I I I  kw . 3 5 kop.

Stow. ,, Ognisko“ w Mitiwejdzie. Dzięki za pam ięć.
Zapisaliśmy podług waszego rachunku.

P. W yrz, w Dorpacie. Przerw y w wysyłaniu nie było; 
N r. 14 wysłaliśmy pow tórnie.

P. T  J , Stud. Uniw. w M oskwie. Podzielam y najzu
pełniej zapatryw anie wasze. Przysłany 1 rs. doręczono 
p . Pługowi.

P. N a k . w Moskwie. I  zesz. Inst. O brz. wysłaliśmy
powtórnie; na przyszłość prosim y o wcześniejszą reklam a- 
<W-

P. Reutt. w Kijowie. W ymienione dzieło n ie posiada
żadnej w artości naukowej, przeto uważam y, że szkoda 
waszego drogiego czasu. W szelkiem i informacyjami n a j
chętniej zawsze służym y.

F. A dam us w Wieliczce. Za przysłane 5 fl. o trzym a
liśmy 3 rs. 82  k op .; z nich 7 5 kop . zaliczone na I I  
kw artał, 3 rs. 7 kop. za Spencera, należy się nam  zatem  
7 3 kop.

P . M . L u t. w Kij'. N a kw. I  mieliśmy ty lko  1 r s .  7 5 
kopiejek, doliczywszy więc należne nam  50 kopiejek 
z przysłanych rs . 5 będzie pan m iał opłacony k w arta ł
I I .  i I I I .

O G Ł O S Z E N I A  G Ł O S U .
Adres: Drukarnia A. Pajewskiego 

12 Niecała.

Cena całego dzieła, Cena zeszytu 
opłacona z góry 7 rs. 15 kop .

> ,> .> • u  o  o  c c c  
Ul UJ Ul

C ena tom u o p ła -  W ychodzi m niej więcej 
oonego z góry  2 rs . w odstępach tygodn .

N akładem  redakcy i GŁOSU w y 
szła  w taniem , przeznaczonem  dla 
ludu  w ydaniu powieść A. D yga
sińskiego p. t. KUBA GĄSIOR (od
b itk a  z drukow anej w  piśm ie na- 
szem  powieści W chłopskiej rodzi
nie). Cena egzem plarza (94 str.) 
kop. 15. Księgarniom  i osobom, 
nabyw ającym  w iększą ilość e- 
gzem plarzy, odstępujem y stoso
w na rabat.

N akładem  redakoyi Głosu 
wyszedł z d ru k u  

tom  II

ZASAD SOCYJOLOSII
Herberta Spencera

w p rzek ładzie  J .  K . Potockiego 
Cena rs. 1 kop. 80.

Poprzednio wydany tom I  kosztuje rs. 3.
P renum erato row ie  „G łosu“ otrzy

mują. 25 %  rab a tu , w ypisujący zaś 
w prost z redakcy i oprócz tego nie p o 
noszą kosztów  przesyłki.

Skład główny w redakcyi, Warecka Nr. 9. 
K sięgarzom  odstępujem y odpowie

dni rab a t.

P O D Z I Ę K O W A N I E .  Bardzo jestem wdzię
czny p. JULIANOWI DREiER Optykowi w War
szawie na ulicy Szpitalnej Nr. 6, za akuratne do
branie okularów, które w noszeniu okazały się 
praktycznemi i wygodnemi pod każdym wzglę
dem. Dr. J. Moreli.

Dwa razy kupowałem dotychczas binokle u 
p. Drehera. to chyba dowód, że byłem z nich 
zadowolony. Maryjan Oawalewlcz.

Młody człowiek przybyły  z pro 
w incyi, p rzyjm uje w szelkie roboty  ry 
sunkow e, a również tłum aczenia z fran- 
cuzkiego i niem ieckiego na język  po l
ski. W iadom ość w redakcyi.

W yszła  z d ru k u  pow ieść h isto ryczna

OSTATNI PIORUN
trzy  tom y 

C e n a  r s .  3 .

wym,

Ostrzeżenie. O głoszony oryginalny 
„Exsiccator” je s t  w tenczas p raw d z i- 

ja k  posiada przez R ząd za
tw ierdzoną m arkę fabryczną. 

Medal K raków  1887 r . D yplom  H o
norowy. Sym feropol 1888 r. Ważny 
dodatek do b roszurk i I I  wydanie 

z ilustracyjam i bezpłatnie (franco).

GABINET CZYTELNICZY
G. L. i K. LICHTAŃSKICH

Chmielna Nr* 44 m. 5 róg Marsiałkowskiej.

D zienniki, tygodnik i i m iesięczniki 
krajow e i zagran iczne do czytania na 
miejscu. W ypożyczalnia książek p rze
ważnie hum anitarnej treści, o tw artą 
będzie później.

P łaca  w gabinecie czytelniczym  ro 
cznie rs. 2, jednorazow a—dowolna.

Pew ni jesteśm y, że publiczność, roz
patrzyw szy się dobrze, przyjm ie ży
czliwie naszą insty tucyję, oryjentowa- 
libyśmy się bowiem nie zyskam i—za 
dowód czego służyć może fak t w yłą
czenia z czytelni beletrystyki bezpro- 
gram ow ej— lecz chęcią zadem onstro
wania wzoru krajow ego typu  insty tu - 
cyi, typu, k tó ry  naszem  zdaniem , p rzy 
prow adzi do rów now agi praw a p rzed
siębiorcy i p raw n ika .

ZATWIERDZONY(g) PRZEZ RZĄD

?EXSiCCATOR
jh O s u s z a  w i lg o ć ,  z a b e z p l e - 

~  c z &  o d  g n i c i a  / g r z y b k a ,  

|  z a s t ę p u j e  f a r b y .  B roszurk i  

|  b e z p f a . t n i e . -  In i .G M ter .

°  J9 K r ó l e w s k a  39
P O S Z U K U J E  A G E N T Ó W

Uwaga. W ynalazku  mego nie należy
porów nyw ać z reklam ow anem i ,w  o- 
s ta tn ich  czasach smołami (goudronityh  
Co do pochwały przez (smołę) czyli 
G oudron it & Comp. skierow anej p rze
ciw Exsiccatorow i w  swoim czasie 
w k ilk u n astu  pismach w ykazałem  bez

zasadność i kłam liw ość

J(o3nojieHO ReHsypoio, r .  BapmaBa 6 AnpliJia 1890 r . D ru k  M aryi Z iem kiew icz K rak .-P rzedm . N r. 17.

R edaktor i W ydaw ca J . K. Potocki.
http://rcin.org.pl




